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DZIEHHIK NARODOWY
P I J C I E  doskonałe, pełnowartościowe znane ze swej dobroci

piwo miejscowe z browaru F r .  B r a u l i ń s k i e g o
Eksportowe, Jasne i Ciemne. Poza tym wody 93Z0W6 i lemoniady.
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Woiska niemieckie na granicy Czech
»  *  i

. w c z o r a j  r o z p o c z ą ł  s ie  w
WARSZAWIE pierwszy w Polsce 

absolwentów średnich szkół 
“andlowych. Absolwentów tych .jest! 
koło 100.000, tworzą więc oni zwar* |
■ i bardzo liczną arm je. zdoby-j 

ra jącą w wysiłku codziennym swo-, 
Je prawo do życia.
_ "  jaki sposób — oto jest wielkie
Pytanie. i

Nie ulecą bowiem wątpliwości, iż 
? >ych 100.000 absolwentów naszych 
J ’ennich szkól handlowych znako­
mita większość, opuszczając mury 
'lc/,'lru, myślała przedewszystkiem 

P o s a d z i e .  Jesteśm y spole- 
™enstwem na wskroś /. urzędniczo- 

i słowo „posada“ wywiera u 
*s zawsze wpływ prawie magicz-.

Wzburzenie w Pradze —  Dwukrotna interwencja Anglii 
w Berlinie—Wrzawa i groźby w prasie niemieckiej

PRAGA (w ł.). W ielkie wzburze­
nie w' Czechosłowacji wywołały in­
formacje, że arm ja niemiecka kon­
centruje się na granicach republi­
ki. Zwłaszcza od strony niemieckic- 
£0 Ś ląska i od strony A ustrji za­
znaczyły się ruchy wojsk niemiec­
kich na pograniczu.

Rząd czechosłowacki zwrócił się 
ofic jaln ie do rządu niemieckiego z 
zapytaniem, co oznaczają ruchy

Posady jednak jest coraz mniej ijd w je , że dyslokacje wojsk z nasta 
t ń ^ r ^ « 1.! 3*® na n‘c kendydą; j n jem ja ta są zjaw iskiem  normałnem 

1 t0 rooźe " r e s z c e  słanowtc i pozostają w ‘związku t  przenosze­
niem oddziałów wojskowych z zi-

P'inkt zwrotny w tej zwykłej kolej* 
może brak posad zmusi wresz-

• jC> nas?4 młodzież, przedewszyst- 
*«* owe sto tysięcy abiwiwen- 

7  eskół handlowych do stukania 
m:a*nych dróg, własnych samodz.iel 

> placówek, na których mogłyby 
śri j  wiadomości i umiejętno 
. . 1 sdobyte w uczelninch. Otwiera 
j_. tu przedewszystkiem wielka 
.Razina samodzielnego handlu,! 

j erPi!)cejro stale na brak napraw­
dę ^ ’kwalifikowanych jednostek, 
S7le(‘/ina, w której tak dużo je«t ie- 
‘ -cze do zrobienia i — odrobienia.
dl cnc* naszych szkół han-
pJj^ych mają przed sobą piękne 

•" do wykazania swveh zdolności, 
•'Ko zapału i swej in icjatyw y.

(ch .).

mowych garnizonów do obozów przychodzi do aw antur, demonstra- 
letnicli. cyj i krwawych zajść między Cze-

ЛУуjaśn ien ia  niemieckie nie przy- 1 chami i Niemcami. Po obu stronach 
niosły w Pradze całkowitego uspo- j są ranni i zabici. W sobotę w go- 
kojenia. Wśród w ielkiego podniece- : dżinach południowych nadeszły do 
nia z uczuciem zadowolenia przy- | P rag i wiadomości o nowych eksce- 
jęto w Czechosłowacji wiadomość, j sach w różnych miejscowościach 
że ambasador W ielkiej Bryt an j  i w i republiki i wywołały nastrój wiel- 
Berlin ie s ir  Henderson interwerijo- ce poważny,
wał u rządu Rzeszy w spraw ie kon­
centracji wojsk niemieckich na g ra ­
nicy czeskiej. Odpowiedź, jaką  o- 
trzymal s ir  Henderson, brzmi po­
dobnie jak  w yjaśn ien ia updzielone 
rządowi czechosłowackiemu.

Atmosfera podniecenia i wzbu­
rzenia w republice trwa nadal. W 
różnych miejscowościach kra ju

Szczególne wrażenie w yw arła w ia 
domość o zastrzeleniu 2 Niemcówf 
w mieście Eger w chwili, gdy na 
rowerach m ijali oni koszary straży 
granicznej.

RERUN (w ł.). Ambasador bry­
ty jsk i w Berlin ie s ir  Henderson do­
konał w piątek popołudniu demar­
che u rządu Rzeszy w sprawie kon-

M obilizacja , dwóch roczników
1 ш < й ’от5 czediostowackśeio Obrony Nsrédoweî

Wyniki badań 
m ó z p  

Marszałka Piłsudskiego
. an Prezydent Rzplitej przy- 
3 wczoraj gen. dr. S. Roupperta 

J"3* profesorów Uniwersytetu Stefa 
a Batorego Michejdę i Jakowickie- 

*j0’ którzy w ręczyli P. Prezydentowi 
ei"Wsjy tom pracy o wynikach ba- 

ЙГ| móztru Marszałka Piłsudskiego.

PRAGA. O ficjaln ie kom unikują: 
W porozumieniu z rządem, m inister 
Obrony Narodowej powołał dzisiaj 
na nadzwyczajne ćwiczenia, zgodnie 
z postanowieniami prawa o obronie 
narodowej, jeden rocznik rezerwy 
I-ej k lasy i jeden rocznik rezerwy 
Ii-ej k lasy, oraz techników, należą­
cych do jednostek specjalnych.

Powodem tego zarządzenia jest 
konieczność szkolenia rezerwistów 
w obchodzeniu się z nowowprowa- 
dznncm uzbrojeniem — podobnie. 

! jak  robi się to w innych krajach .
I Jednocześnie brano pod uwagę ko­
nieczność podniesienia n iew ystar­
czających obecnie efektywów, oraz 
zapewnienia w tych niespokojnych

dniach porządku, spokoju i bezpie­
czeństwa w państwie, oraz uniemo­
żliw ien ia powtórzenia się incyden­
tów, które miały miejsce w różnych

Henłein u Hitlera?
PRAGA. Rozeszły się tu pogłoski, 

żc Henlein przyjęty był prze* kanc­
lerza H itlera w Berchtesgaden.

Wiadomości te j zaprzeczono.
W kołach politycznych zapewnia­

ją , że w połowie przyszłego tygod­
n ia  Henlein przyjęty będzie przez 
prem jera Hodżę, który rozpocznie z 
nim rozmowy na temat statutu na­
rodowościowego.

miejscowościach republiki.
Komentując komunikat ofic jalny 

w sprawie powołania dwóch roczni­
ków rezerwy, czechosłowacka agen­
cja telegraficzna pisze:

Jak  wynika z tekstu komunikatu, 
zarządzenie zostało wydane przez 
m inistra Obrony Narodowej z w y­
mienionych powyżej przyczyn, przy 
czem nie chodzi tu bynajm niej o mo 
bilizację, albowiem w takim wypad­
ku nie wystarczyłyby zarządzenia 
m inistra Obrony Narodowej, lecz 
decyzja należałaby do kompetent­
nych czynników konstytucyjnych. 
M inister Obrony Narodowej wydał 
powyższe zarządzenie na mocy art. 
22 ustaw y o obronie państwa.
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Rada Naczelna Ozonu przyjęła 
wczoraj na plenam em  posiedzeniu 
rezolucje, uchwalone przez poszcze­
gólne komisje w kw estji inwesty­
cyjnej, oświatowej, rolnej i żydow­
skiej.

Rezolucja w kw estji żydowskiej 
składa się z 12 punktów. W punkcie 
pierwszym głosi rezolucja, że „punk 
tem w yjśc ia  dla oceny roli Żydów 
w' naszem państwie jako czynnika 
politycznego, jesit ich przynależność 
do pozapaństwowej grupy ogólno- 
żydowskiej, posiadającej odrębne 
cele narodowe". Punkt drugi pod­
kreśla, że „skutkiem odrębności dą­
żeń politycznych jak  również skut­
kiem liczebności oraz znacznego 
wpływu na w iele dziedzin życia spo­
łeczno - narodowego Żydzi, w obec­
nym stanie rzeczy, są czynnikiem 
osłabiającym normalny rozwój pol­
skich sił narodowych i państwo­
wych i stojącym na przeszkodzie 
społecznej ewolucji, która dokony­
wa się obecnie w Polsce“.

Dalsze ustępy rezolucji brzm ią:
3. Kwestja żydowska jest doniosłem 

zagadnieniem polityki Polski i domaga 
się planowego rozwiązania przez czyn­
niki państwowe i społeczne.

Akcje o charakterze demagogicznym i 
anarchicznym przeszkadzają w rozwią­
zaniu tej kwestji, zagrażając przytem 
spokojowi i porządkowi publicznemu.

Sprawę żydowską należy rozwiązy­
wać, a nie czynić z niej instrumentu roz­
grywek partyjno - politycznych.

4. Rozwiązanie kwestji żydowskiej w 
Polsce może być osiągnięte przedewszy­
stkiem przez jaknajbardziej wydatne 
zmniejszenie Kczby Żydów w państwie 
polskicm. Istniejące wśród Żydów ten­
dencje do emigracji winny z powyższych 
względów spotkać się z jaknajdalej idą­
cą pomocą ze strony władz państwo­
wych.

Ustępy 5-ty i 6-ty rezolucji mó­
w ią, że kierunkiem em igracji Ży­
dów z Polski powinna być P a lesty­
na oraz inne tereny em igracyjne, 
uzyskane w drodze współpracy mię­
dzynarodowej.

Dalsze ustępy rezolucji brzm ią:
7. Usamodzielnienie gospodarcze pol­

skiej ludności wiejskiej i miejskiej jest 
jednem z najpilniejszych zadań, stoją­

cych przed narodem i państwem pol- 
skiem. Wytężona działalność ekonomi­
czno - społeczna całego narodu polskie­
go winna mieć charakter pozytywnego i 
planowego rozwoju polskich sił gospo­
darczych, oraz cełowej przebuowy cało­
ści społeczno - gospodarczego życia Pol­
ski. Realizacja tych dążeń musi dopro­
wadzić do zredukowania udziału Ży­
dów w naszem życiu gospodarczem.

8. Obecny wysoki udział Żydów w nie­
których zawodach winien ulec redukcji. 
Może ona być osiągnięta przez wprowa­
dzenie ogólnych przepisów prawnych, da 
jycych możność selekcji z punktu widze­
nia interesów państwowych. Niezbędncm 
do osiągnięcia tego celu jest również naj 
dalej idące udostępnienie szkolnictwa za 
wodowego i wyższego dla wszystkich 
waistw społecznych młodzieży polskiej.

9. Ośrodki polskiego życia kuHaralne- 
go i społecznego winny zachować pełną 
niezależność od wpływów żydowsk ch; 
wynikających m. in. z obecnej pozycji 
gofpocarczej Żydó%v w Polsce.

Zagadnienie to jest tem bardziej ży­
wotne, żc skutkiem skupienia Żydów w 
miastach, przeniknęli oni do szeregu ta­
kich dziedzin, jak np. prasa i kiiążka, 
teatr, muzyka i plastyka, oraz kino i ra 
djo, które mają dla życia kulturalnego 
decydujące znaczenie.

(Dokończenie na str. 2-ej)-

centracji wojsk niemieckich na g ra­
nicy Czechosłowacji. Ambasador 
Henderson udał się do urzędu spraw  
zragnicznych, gdzie został przyjęty 
przez podsekrestarza stanu dr. Weiz 
saeckera. Ambasador zapytł, co 
oznaczają ruchy wojsk niemieckich 
na granicy czesko - niemieckiej od 
strony Śląska i od strony A ustrji.

W obecności ambasadora W. Bry­
tan ji dr. Weizsaecker zwródć się 
miał telefonicznie do gen. Keitla, 
który zapewnił, że rnchy wojsk ma­
ją charakter normalny w związku 
z opuszczeniem prze* wojska koszar 
w miastach garnizonowych i uda­
waniem się do obozów letnich.

S ir  Henderson otrzymaną odpo­
wiedź zakomunikował rządowi w 
Londynie.

D raga interwencja  
w B erlinie

BERLIN (w l.). Ambasador bry­
ty jsk i Henderson podjął w sobotę 
nową interwencję u min. Ribbcn- 
tropa w sprawne koncentracji wojsk 
niemieckich na gran icy czeskiej. 
Wyrażenie te j d rugiej w ciągu 2 dni 
interwencji je s t w kołach politycz­
nych ogromne.

LONDYN. Agencja Reutera ko­
munikuje: Ambasador W. B rytan ji 
w' Berlin ie odbył w sobotę godzinną 
rozmowę z ministrem spraw zagra­
nicznych Rzeszy v. Ribbentropem, 
pragnąc uzyskać potwierdzenie za­
pewnień otrzymanych w piątek od 
podsekretarza stanu spraw. zagr. 
Rzeszy v. W eizsaeckera w sprawie 
rzekomych przesunięć wojsk nie­
mieckich na pograniczu czeskiem.

Starc ia  i dem onstracje
PRAGA (w ł.). Podniecone nastro­

je  znajdują coraz częściej wyłado­
wanie w starc iach  i demonstra­
cjach ulicznych. J e s t  rzeczą zna­
mienną, że starc ia  te rozgrywają 
się nietylko między ludnością cze­
ską i niemiecką, ale również między 
zwolennikami Henleina i niemiec­
kimi socjalistami. Świadczy to o 
glębokiem rozdarciu wśród Niem­
ców czeskich.

W sobotę nad ranem w mieście 
Eger w pobliżu koszar s tr a iy  g ra­
nicznej zostali postrzeleni 2 Niem­
cy przejeżdżający na rowerach. J e ­
den z nich został zabity na miejscu, 
drugi zmarł po przewiezieniu do 
szpitala.

W Decinie (północne Caechy) 
zwolennik Henleina został ranny 
przez dwóch socjal-dcmokratów nie­
mieckich.

(Dalszy ciąg na str. 2-ej)

W każdym powiecie 
S u k ie n n ic e

Fantazja ustroju opartego 
na piramidzie w o d z ó w  

Patrz art. wstępny ua «tr.

Wielki wybór znakomitych ciastek i różnych cukrów Feliksa Tenszerta Sieradzka 2 i ul. Piłsudskiego 58.



Premjer Rumunji-patriarcho Miron
ffprzyfoył e fo  l fo r s z c 9 i< / g

W piątek wieczorem przybył do 
Warszawy premjer Rumunji, pa­
trjarcha Miron Cristea.

mochodu i odwiózł do siebie...
O czywiście, jak  zwykle, dworzec 

był p rzy stro jo n y  sztandaram i ru
4 _ jmuńskiemi i polskiemi, wyłożony

zyzby zmierzch politykow „zawo- ' purpurowym chodnikiem, a nawet 
dowych . Bo tak się składa, że w i dywanem perskim." I również jak  
dwóch sąsiadujących z nami pań- zwykle zebrał się na dworcu szereg
w ^ k n L ^  CN T 4 ą / ? • ' "  ^ 0-, dostojników w cylindrach, ustawio- 

k°bCI0,a-.Na Litwie ks. M ironas,1 nych protokólarnie, byli zaś wśród 
a w Rumunji — patrjarcha Miron nich poza przedstawicielam i amba- 
( nawet 'nazywają się podobnie!), sady rumuńskiej również poseł gre-
I “ °V •ï1r Z5r y WCTOraJ d0 War| Cki GolIas oraz jugosłowiański char szawy, w itał go zas nasz prem- ge d 'affaires Koić, jako przodstawi--------------,

ciele ipaństw prawosławnych.

Diplomaticus.
C<1

Wczoraj, o godz. 9-ej rano z oka­
zji pobytu w Warszawie premjera 
rumuńskiego patrjarchy Mirona, gło 
wa kościoła prawosławnego w Polsce 
ks. metropolita Djonizy odprawił w

je r  — gen. Sławoj - Składkowski,
także, jak  wiemy, nie „zawodowy“ 
polityk.

Jeżeli to zestawienie może nasu­
wać wnioski ogólne, to raczej nie 
należy ich w yciągać z okoliczności, 
że obaj prem jerzy rozmawiali ze so­
bą... po niemiecku.

- S ie sind noch ein ganz junger 
Mann — zapew niał p a tr ja rc h a  Mi­
ron gen. Składkow skiego podczae 
p rzy jac ie lsk ie j pogawędki po ofi­
c ja lnych  przem ów ieniach p ow ita l­
nych.

To nie był czczy komplement, bo 
choć srebrzysta siw izna przypró- LONDYN. Baw iący w Londynie 
szyła już szronem włosy naszego francuski m inister Sprawiedliwości 
prem jera, miał t)yle młodzieńczej dla Paul Reynaud odwiedził lorda Ha- 
stycznosci i marsowej Sprężystości lifaxa.

knm nbfaCh’ ŹG StT iCrdZCniC t0 b y l°  W  kołach dobrze pom form ow a- 
Zw uzasadnione. . ,nych  zapew niają, że rozmowa do-

nrömiü d . wypowiadający je  tyczyła obecnych trudności, pow-
ca ,ej eter i nJ1 JeSt Pa<T.jarchî! w , stałych pomiędzy F rancją a  Włocha
kiem i w l b 7  ZnaCZenlU- 1 w ie-| mi- “ **1 brytyjsk i, a zwłaszcza pre- 

yglądem. , mje r Chamberlain i lord Halifax
sędziwy starzec z iście p atrjar-i dążą do tego, aby załagodzić pow- 

cnalną siwą brodą, ale bardzo jesz -!s ta ły spór w obawie, że trwanie te 
cze rzez ki i czerstwy o ujmującym sporu i ewentualne pogłębienie 
Uśmiechu, łączącym m ajestat z do- Ko odbić się może niekorzystnie na 

rotliwoscią, ubrany był w szarą porozumieniu francusko - brvtvi- 
„rtasę (sutannę) z czarną narzutą. I skiem.

W itał go oczywiście również rae-i J »k  słychać, b rytyjsk ie koła wy- 
iropoiita Djonizy, głowa kościoła suw ają pewne zastrzeżenia co do 
prawosławnego w Polsce, ponieważ Polityki francuskiej, która czynią
rnnJ<̂ i U7  Wie 'P a tr ja rc h a  Mi‘  °dP0Wied zia ln ą  do pewnego stopnia  

on składa w izytę. Z aprosił do sa-j za o stre  w ystąp ien ie  a n ty fran cu s-
! к 1 О ЛТ 11iQ C'A 11 V» i л м я  __ Z4! . *

prawosławnej cerkwi metropolital­
nej na Pradze dziękczynne nabożeń­
stwo, na którem obecni byli m. in. 
patrjarcha Miron, min. Świętosław- 
ski, ks. metropolita Visarion i wice­
minister Alexandrowicz.

Po nabożeństwie w rezydencji ks. 
metropolity Djonizego, przełożony 
Ławry Poczajowskiej archimandryta 
Pantelejmon wręczył patrjarsze Mi­
ronowi kopję obrazu Matki Boskiej 
Poczajowskiej.

W godzinach przedpołudniowych 
patrjarcha Miron złożył wizyty 
p. premjerowi, min. Świętosławskie- 
mu, min. Beckowi oraz wpisał się do 
księgi audjencjonalnej . Marszałka 
Śmigłego-Rydza.

O godz. 12.45 patrjarcha Miron 
złożył wieniec na grobie Nieznanego 
Żołnierza.

Dwanaście tez Ozonu
(Dokończenie ze str. 1-szej)

Dziesiąty punkt rezolucji głosi, 
że w zakresie szkolnictwa muszą 
władze szkolne prowadzić w
kw estji żydowskiej „planową i jed­
nolitą politykę, regu lu jącą tę kwe­
st ję  w róiżnych rodzajach i typach 
szkół“. Rezolucja uważa za niewła­
ściwe pozostawianie poszczególnym 
uczelniom, a nawet wydziałom lub 
profesorom „regulowania spraw  ży­
dowskich na uczelniach na własną 
rękę“.

Ostatnie dwa ustępy rezolucji 
brzmią następująco:

11. N>e jest celem, ani zadaniem pol­
skiej polityki narodowościowej narodo­
wa asymilacja Żydów. Jednak poszcze­
gólne jednostki pochodzenia żydowskie­
go, które życiem swem o r a a  stwierdzo­

ną służbą dla narodu polskiego, 
zały, że są Polakami, należą tem 
do polskiej wspólnoty narodowej.

12. Potępiając akty samowoli 
Żydów, oraz dążąc do zachowania f 
koju wśród ludności polskiej przyf 
łatwianiu zagadnienia żydowskiego, $  
domaga się również bezwzględnie № 
nej postawy w stosunku do potrzeb^ 
siwa i narodu polskiego ze stronyÿ 
i przywódców żydowskich. Łączność ̂  
dzynarodowa poszczególnych skupie»f 
dowskich w różnych państwach nie* 
że być w żadnym wypadku wyzy ' 
na bezkarnie dla szkodzenia w y 
kolwiek mierze sprawom i mt 
państwa.

J a k  z uchwalonej rezolucji  ̂
nika, stanowi ona rozwinięcie И 
dek laracji lutowej w kw estji żyd^ 
skiej.

Odstępstwo od 40-godzinnego tygodnia prąd
Nowe dekrety finansowe i społeczne we Francji

PARYŻ. Zwołane na poniedziałek -------  — -----------
posiedzenie Rady M inistrów ma być

Kliaa między Anglję 1 Francję
r̂oNm̂ j *fyP̂ 0!nacift wioska za podszeptem niemieckieJ

- L0NDYN'. Bawi^ y  w Ixmdynie , wie z Sowietami i H iszn.n i* svtuacji w wojnie domowej w ffisz
panji, opóźniając zbyt długo

Rozbudowa kliniki 
uniwersyteckiej w Wilnie i

Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
przyjął wczoraj wicemin. prof. Ale­
xandra wi cza oraz ks. Wóycickiego, 
rektora U. S. B. i profesorów tej u- 
czelni Michejdę i Jakowickiego, któ­
rzy przedstawili P. Prezydentowi 
sprawę rozbudowy kliniki uniwersy 
teckiej w Wilnie.

Międzynarodowy 
zjazd fizyków 

w W arszawie
P. Prezydent R. P. przyjął wczo- 

i<i.I prof. К. Lutostańskiego, przewo 
dniczącego sekcji polskiej , . Komisji 
Międzynarodowej Współpracy Inte­
lektualnej i prof. С. Białobrzeskie- 
go, delegata polskiego w Komisji 
Współpracy Intelektualnej w Gene­
wie, którzy prosili P. Prezydenta 
Rzeczypospolitej o wzięcie udziału w 
otwarciu międzynarodowego zjazdu 
fizyków w dn. 30 maja r. b. w W ar­
szawie.

------- c* 1X11/

kie Muissoliniego w Genui.
, b ry ty jsk ie  koła rządowe zarzuca­
ją  czynnikom’francuskim , że w cza 
sie rozmów, prowadzonych w Gene­

wie z Sowietami i H iszpanją, nie po 
staw iły sprawy w sposób wyraźny, 
tak jak  to zostało ustalone między 
m inistrami brytyjskim i i francus 
kimi w Londynie, lecz zajmowały 
stanowisko, które dało ministrowi 
Spraw Zagranicznych rządu barce- 
lońskiego podstawy do wynurzeń 
wobec kilku dziennikarzy, które spo 
wodowały ostrą reakcję genueńska 
Mussoliniego.

PARYŻ. — Rozważając ostatnio 
tiudności, wynikłe w rokowaniach 
■/. Rzymem, prasa francuska oskarża 
Niemcy o grę zakulisową, której na­
stępstwem jest przewlekanie roko­
wań przez Rzym.

Niezależnie od tego w yrażana jest 
przez publicystów francuskich oba­
wa, aby taktyka włoska u trudn ia ją­
ca zawarcie układów fc F rahcją, nie 
doprowadziła do pewnego zwrotu 
w polityce angielskiej.

Przedłużenie się niezdecydowanej

. . .  . .  „ w ej­
ście w życie układu między Lon­
dynem a Rzymem, mogłoby skłonić 
Londyn do przejścia do porządku 
dziennego nad sprawą hiszpańską. 
Rząd angielski bowiem, by nie do­
puścić do tego, ażeby sprawa hisz­
pańska mogła zakwestjonować wy­
niki, uzyskane w rokowaniach i 
Włochami, mógłby zdecydować się 
na uznanie imperjum etjopskiego. 
co wprowadziłoby na pewien czas 
rozbieżność w taktyce między P ary ­
żem a Londynem.

BERLIN. Dzisiejsza prasa w ie­
czorna snuje przypuszczenia na tle 
rozmowy min. Paul Reynaud z lor­
dem Halifaxem.

Według prasy niemieckiej lord 
H alifax poruszyć miał w rozmowie 
z min. Paul Reynaud sprawę no­
wych transportów m aterjalu wojen­
nego do Hiszpanji.

poświęcone w pierwszym rzę^ 
rozpatrzeniu drugiej grupy óe№ 
tów finansowych i społecznych.

Projektowane dekrety przew# 
wać będą wyznaczenie kilkumiljîf 
dowych kredytów dla gmin 
stkich i samorządów departam ent 
nych na przeprowadzenie robót P* 
blicznych oraz w formie k re d y t 
d la przedsiębiorstw prywatnych ' 
specjaln ie dla przemysłu budo^*’ 
nego.

Drugą grupę dekretów m ają  & 
nowić dekrety społeczne, a w sze»f 
gólności dekret, wprowadzaj?^ 
pewne zm iany w dotychczasov^ 
stosowaniu 40-godziimego tygodi’’* 
pracy. Główne tendencje tego 
kretn zmierzać będą do tego, ab' 
przemysł mógł nadrabiać godzi*- 
stracone wskutek różnych ŚMK 
czy też częściowego bezrobocia.

Projekty zreformowania zasad!1'' 
czo ustaw y o 40-godzinnym tyff^i 
niu pracy w formie t. zw. roku prJ{* 

2.000 godzin, zostały zaniecha^

Japońcy iwafere Ш щ
. PEKIN. Przedstaw iciel władz 

japońskich oświadczył, że zmotory­
zowany oddział japoński działający 
w okolicy Taielczuan opanował

ma'mgi и' nleuinlś
S S - S T Æ ’Â ’*'*-i ok,**h” «b tt-

..ziąbu dostało się do niewoli.

Wojska niemieckie na granicy Czech
(Dokończenia Czlfm 4 _ 2 к

Nowy prezes Związku 
Powiatów R. p.

Wczoraj obradował w Katowi­
cach zjazd członków Rady Związku 
Powiatów R. P. łącznie ze zjazdem 
sekcji śląsk iej Związku.

Dokonano wyboru prezesa Związ­
ku Powiatów na m iejsce dr. M aury­
cego Jaroszyńskiego, który ustąpił.

Większością głosów prezesem 
Związku Powiatów R. p. wybra­
ny został poseł Ignacy Puławski, 
długoletni członek Zarządu.

Dotychczasowemu prezesowi dr. 
Jaroszyńskiemu wyrażono gorące po 
dziękowanie. Pozatem zarząd Żwiąz 
ku wezwał Radę do ufundowania 
stypendjum im. dr. Jaroszyńskie­
go dla studentów wyższych uczelni, 
poświęcających się studjom samo­
rządowym.

W pobliżu Janova 
wschodnie) podczas bójki w oberży 
w miejscowości Brlenka odnieśli 
rany socjal - demokrata niemiecki i 
zwolennik Henleina.

W Chomutowié (Komotau) 5 żoł­
nierzy czeskich musiało bronić sie 
przeciwko 60 napastnikom. Jeden 
żołnierz odniósł ciężkie rany.

W Chodowie (Czechy północno- 
zachodnie) podczas rozpraszania 
tłumu zostało rannych trzech żan­
darmów. Dokonano trzech areszto­
wań.

Liczne starc ia  i demonstracje 
rozgrywają się na terenie Moraw 

Śląska. W niektôrÿeh m iastach 
za jśc ia majć| charakter masowy i 
doprowadzają do ostrego napięcia 
między ludnością czeska i niemiec­
ką.

W Morawskiej Ostrawie tłumy 
ludności czeskiej demonstrowały 
przeciw zebraniu zwolenników par­
t ji Henleina w „Domu Niemiec­
kim . Oddziały policji pieszej i kon 
nej otoczyły kordonem demonstran­
tów czeskich, nie dopuszczając do 
starc ia z Niemcami. Mimo to przy 
opuszczaniu zebrania przez Niem­
ców doszło do bójki, k ilkanaście o- 
sób zostało pobitych.

Demonstranci czescy do późnych |

(S)okończenie ze sir. 1-ej)
(Czechy I godzin nocnych z piątku na sobotę koby 

manifestowali po ulicach Moraw­
skiej Ostrawy przeciw henleinow- 
сотп.

Również w Brnie morawskiem
odbyły się m anifestacje robotników 
i studentów czeskich przeciw Niem­
com. W wielu domach i sklepach 
niemieckich wybito szyby. K ilka o- 
sób zostało pobitych. Patrole poli­
cji i żandarm erji przywróciły w 
Brnie spokój. K ilkadziesiąt osób 
aresztowano.

Paroksyzm  gniewu  
w B erlinie

BERLIN (w ł.). Zajścia czesko- 
niemieckie w Czechosłowacji wy­
wołały prawdziwy paroksyzm gnie­
wu w Berlinie. P rasa niemiecka 
podjęła solidarny atak na Czecho­
słowację i to tak ostry, jakiego do­
tychczas nie notowano.

Dzienniki berlińskie podają in­
formacje o wydarzeniach czeskich 
pod soczystemi tytułami, jak  np- jc in . u p .
„Bezwstydna zniewaga“, „Niemcy I 
są tam u siebie w domu“, „Motłoch I 
hałasuje przed Domem niemieckim 
w Brnie“, „Praga prze do zaostrze­
nia sy tu ac ji“, „Czeskie bohater­
stwo“.

W Berlin ie obiegły pogłoski, ja-

rząd miał zam iar zwołać 
Reichstag w związku z wydarzenia­
mi w Czechosłowacji. Pogłoskom 
tym zaprzeczono. Posiedzenie Reich 
stagu w ciągu m aja nie je s t prze­
widziane. Kanclerz H itler udał się 
do B aw arji i jego powrót do Berli­
na nie je s t w te j chw ili przewidzia­
ny.

Dzienniki berlińskie, które wy­
szły w sobotę w południe, rozdyma- 
ją  do rozmiarów wielkiego wydarze­
n ia zastrzelenie 2 Niemców w mie­
ście Eger (Cheb) na gran icy cze­
sko - niemieckiej. P rasa  twierdzi, 
że Trzecia Rzesza nie może obser­
wować nadal obojętnie biegu wy­
padków w Czechosłowacji.

W kołach politycznych liczą się 
z tem, że rząd niemiecki zajmie 
stanowisko „bardziej aktywne*“ wo 
bec wydarzeń czeskich. Możliwe, 
że pierwszym przejawem te j „zwięk 
szonej aktywności“ są właśnie po­
dejrzane ruchy wojsk niemieckich 
na gran icy czeskiej.

Lord H alifax
LONDYN. W związku z wydarze- 

niami na terytorjum  Czechosłowa­
c ji m inister spraw zagranicznych 
lord H alifax powrócił z Oxfordu 
do Londynu.

wobec poważnych sprzeciwów <! 
strony związków zawodowych.

Oficerowie rumońscy 
w Poznaniu

BUKARESZT. Na podstawie ro*’ 
kazu J . K. Mości króla Karola II * 
daje się w sobotę do Posnania na*' 
roczystość zaprzysiężenia pobo^ 
wych pułku piechoty, którego s«f 
fem jest król rumuński, d e l e g a t  

oficerów pułku piechoty rumuński*1’ 
im. Józefa Piłsudskiego z Faltracc11' 
na czele z dowódcą pułku płk. Cr«1- 
zoiu.

Tenisista v. (rana
złożył skargę odwoławcza
BERLIN. Skazany za przestęf 

stwa przeciwko moralności na r '̂ 
w ięzienia znany ten isista niemie1' 
ki baron von Cramm złożył pri* 
ciwko temu wyrokowi skargę odw«" 
ławczą.

W najbliższym więc czasie sp^ 
dziewać się należy wznowienia pi^ 
cesu.

W brew pogłoskom von Cram^ 
nie rozpoczął jeszcze odsiadywani11 
swej kary  i znajduje się dotychczä* 
w areszcie śledczym.

W kilku słowach I
— W Jokohamie pewien młody Jap 

czyk zastrzelił w przystępie szału z bn1' 
ni myśliwskiej 27 osób, poczem popełfl 
samobójstwo.

— Kolo Tecusi (Rumunja) lądujący s> 
molot zawadził o jadący wóz. Dwie k«' 
biety zostały zabite, dwóch mężczyi" 
ciężko rannych. Samolot został siln ie «' 
szkodzony. Pilot wyszedł z wypadku c*' 
10.

— Policja roierdamska wykryła szk '̂ 
łę komunistyczną, w której wykładow­
cami byli uciekinierzy polityczni z Ni«' 
miec. Nauczycieli i uczniów szkoły v  
sadzono w areszcie.

—W Monachium zmarł po operàci 
Antoni Lang, który grywał rolę Chrf 
stusa w widowiskach pasyjnych w Ob«* 
ammergau.

— W Wiedniu zapadł wyrok skazuje' 
cy na karę śmierci osławioną z dług®' 
terminowego procesu Martę Marek, o' 
skarżoną o otrucie czterech o-ób, a W 
celem przywłaszczenia эоЫе wysokie* 
sum asekuracyjnych p o  j e j  ~

*iic
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każdym powiecie Sukiennice
Fantazja ustroju opartego na piramidzie wodzów

[olonizm — 
polskiego“.

^ I m  tuł 'książki dr. M ieczysła­
wa bzawleskiego, która ukazała 
ś.ię ostatnio nakładem Bibljoteki 
Polskiej. Jak  już z tytułu wynika, 
autor kreśli konkretny projekt or­
ganizacji społeczeństwa. Wychodzi 
Przytem z założenia niewątpliw ie 
słusznego. Dawna konstytucja—-pi­
sze — dawała przewagę czynnikowi 
społecznemu nad państwowym.

ustrój narodu 1 poracyj. Na tyle atrakcyjnym  i prze musi być wyrazem naturalnych dą- 
Tak brzmi ty-1 konywującym, że nie trzebaby się żeń społecznych.

uciekać do przymusu. Praca, czę- Jeże li in ic jatyw ie indywidualnej 
ściowo honorowa, a częściowo wy- da się m o ż n o ś ć  działania — 
nagradzana, według/ wyniku, mia- wówczas napewno znajdzie ona naj- 
łaby nie dopuścić do biurodcratycz- lespsze f o r m y  działania. Za- 
nego skostnienia. Sukiennice były- ; pewne — odbiegać one będą od 
by oparciem in ic jatyw y społecznej i wszelkich szablonów, rażąc poczu- 
indyw idualnej, która, * sta jąc  dziś cie sym etrji; ale nie będzie to mo- 
co chw ila oko w oko z b iurokracją delowaniem nosa według tabakiery, 
państwową, musi zam ierać. i co nigdy nosowi na dobre nie wy*

Nie trudno sobie wyobrazić, że ; chodzi. Zamiast tysięcy Snkiennic

\Л - 41 1G>ê**

I^iś czynnik społeczny je s t coraz proponowana przez dr. Szaw les- i Bazarów — wszystkioh według 
silniej duszony przez aparat pań- kiego struktura niosłaby tylko jednego stylu , z 'białej cegły i z 
stwowy. Urząd wypiera organizację przyśpieszyć to zam ieranie. Nie jest czerwonemi dachami — któ ran i au- 
"Połeczną; biurokrata — obywatc-j przecież ważne, jak  się nazywa wąż, tor pragnąłby opasać kra j, powsta­
ła: «»t.,----- t ---------1- - « « i --------- którego spojrzenie i uścisk parali- ną tysiące róinorodnych zrzeszeń,

żuje aictywność społeczną i in d y-! związków, organiza-cyj. A raczej — 
widualną. Uciekając przed biuro- nie powstaną, bo one już is tn ie ją ; 
kratycznym wężem totalizmu pań- w iele z nich tkwi jedynie w letar- 
stwowego, dr. Szawłeski montuje o- gu —  g d y i nie przez nie, a le  prre-s 
gniwa totalizmu społecznego. Nie lab irynt różnego rodzaju urzędów1 
wiemy czy totalizm społeczny zwal- toczyć się dziś musi aktywność >spo-: g  
czyłby państwowy. Natomiast moż- łeczna ; m iejsce tranformat.orów, po ’ 
na być pewnym, że ofiarą tej wal- tęgujących tę aktywność, zajirmiją 
ki, albo co je st prawdopodobniejsze izolatory, rodzące marazm.

porozumienia, padłoby to, co au- Odbiurokratyzujmy, odctatyzujmy 
ma być organizacja narodu n a i ^ r PraS"*e ocalić i wzmocnić: ini- życie, dajm y obywatelowi szersze 

Zasadach stanowo - zawodowych, i cJatywa społeczna i to, co jest je j możliwości i większą swobodę dzia-

la : sztuczna formuła — realne po 
trzeby życia. Wszystko to rodzi ma­
razm. A przecież aktywność spole- 
c*na je^t nakazem ch'W’ili. Jak  go
"'.'■pełnić: ?

Ten właśnie słuszny cel przy­
świeca pracy dr. Sza w leskiego. 
*°tym środkiem między demokra- 
CJ?f a totalizmem, między swobodą 
a rozkazem, między in icjatyw ą spo­
czną i indywidualną a państwową
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Autor kreśli zarysy tej organiza- |P°dstavvą człowiek. 
cJi- Najniższą je j komórką je st po- . - ajR nam się
blatowy samorząd zawodowy. Na trzeba się przedewszystkiem zatro-
b y t a c h  organizacji stoi Sejm - . f ™  ab.v wyrwać społeczenf two z 
tworzony również według zawodo- m / 1 31? *°
***> ‘klucza. A raczej -  trudno ści Г  n , !  "f™ orf  n' za^ ne two‘
śle ocenić, czy autor istotnie pra- ry. Organizacja, aby była żywotna, 

aby mogła spełniać swoje zadania.гп1е 'widzieć w Sejmie szczytową re 
Prezentację narodu. Albowiem po- 

aczkolwiek dość niejasno za­
p ło n ę  miejsce zajm uje w jego 
°ncepcji idea wodzostwa. Cała pi- 

^Wida zawodowego ustroju ma być 
ferowana jednolitą wolą. Przez wo 0 . _
dza- Ściślej — przez wodzów. Albo- , 1,0 R;>Hu Okręgowoga (Wydział 

autor przewiduje, że obok naj karny) w W ars tw ie  wpłynęła skar- 
w^szego wodza — z łaski Bożej — Sa> wniesiona przez Tadeusza Kon- 

niższych szczeblach drabiny cz>n3kiego, autora sztuki „Zburze- 
^ ^ z ić  będą m niejsi wodzowie — " IC Jerozolimy" przéciw Tadeuszowi 
wyboru. Boyowi-Zeleńskiemu z par. 255 Ko-
~ ^ak, czy inaczej, koncepcja dr. Kainego. ^
^ l e s k i e g o  n ie różni się zbytnio Skarga. wn,^slon;l została na tle
”d ^rporacionizm u włoskiego. Tam recen4 ' teatralnej Boya-Żeleńskie-

decyduje, a korporacja apro- p? ° f  uce Konczynsk.ego „Zburze-
^  Bo niechby spróbowała ina- ™  Je r« ^  • Branej w Teatrze
J - j !  Przyjęlibyśmy też tę koncep- ?°+lf* lrn Z  Warszawie w r. 1936.
2 «  »  dość w ierny wzór korpora-| Szukłę , aJ«  ° ( P a t o w o  z afisza,
Ц у г mu włoskiego, gdyby nie dwie Г  1 3t  V  fr*eczy: j Karol Irzykowski, „głupiego bojkotu

Primo — autor energicznie wypoj 
temu wzorowi ; j 

adro i,,uv' Potępienia pod]
Por Sei^ ”Prz^ usowych klatek kor.
' г^ » У с Ъ .  w tłaczających społe-l 
](Г. ścisłą kontrolę biuro-' Z dnia na dzień oczekiwać należy
lp̂ ejl • Secundo — wprowadza e- ogłoszenia w Czechosłowacji statu- 

•n°W,v' on’ Jeg0 b a n ie m ,1 tu narodowościowego. Będzie to w 
'minować izarówno przymus, dziejach republiki czechosłowackiej

łania, a wówczas samorzutnie odro­
dzi się sieć transformatorów. A bę­
dzie to sieć prawdziwie polonisty­
czna: powstała nie z obcych wzo­
rów i nie z abstrakcyjnej kalku la­
cji, ale z rąalnych pragnień, dążeri, 
i potrzeb Polski współczesnej.

(i. i.) .

PLAN SZTABOWY 
„I.K.C.“ notuje trzy opinje przed 

stawicie] i trzech różnych odła­
mów myśli politycznej " na temat 
konsolidacji społeczeństwa. Opinje 
te wypowiedziane zostały po wysłu­
chaniu ostatnich przemówień, wy­
głoszonych z okazji zebrania Rady 
Naczelnej O.Z.N.

_ Cytujemy tu opinję przedstawi­
ciela opozycji praw icowej: 

„Wysłuchałem oważnie obydwu prze 
mówień i nie mogę oprzeć się wrażenia.

Proces karny o Krytykę teatralna
Tadees2E Konczyński przeciw Boyowi^Żeleńskiemu

literackiego“, połączonego z „głupim 
bojkotem żydowskim".

Wystąpienie 2 akademików litera­
tury, Karola Irzykowskiego i prof. 
Tadeusza Zielińskiego oraz innych 
krytyków i opinji sprawiło, że ..Zbu 
rżenie Jerozolimy“ wróciło na afisz 
i grane było z dużym sukcesem w 
Warszawie i na prowincji.

W ogłoszonym tomie sprawozdań 
teatralnych. Bor-Żeleński w recenzji 
o „Zburzeniu Jerozolimy“ zamieścił 
ustęp, w którym, wychodząc póza ra­
my krytyki, podaje szereg szczegó­

łów, omawiających wprowadzenie 
tejże sztuki na deski Teatru Polskie 
go. Ustępem tym Tadeusz Konczyń- 
ski poczuł się dotkniętym i, opiera­
jąc się na par. 255 Kodeksu- Karne­
go, wniÓRł przeciw Boyowi-Żeleń- 
skiemu skargę sądową.

Z ramienia oskarżyciela wystąpi 
w procesie adw. b. poseł Bitner.

Wiadomość o wytoczonym proce­
sie wywołała wrażenie w stolicy. 
Przewód sądowy rzuci niewątpliwie 
światło na stosunki panujące w war 
szawskim świecie teatralnym.

się przeciw 
e szczędzi słów W s p ó ln a  o f e r t a  3  p a ń s tw

Niewątpliwy sukces dyplomacji czeskiej

Ja k
fiiow' biurokracji, a organiz- moment bardzo ważny, niemal dc-
He ,^P°^ecznemu zapewnić real- cydujący.

rwo^ci działania. P rasa szw ajcarska informuje, że
statu t nie udzieli Niemcom sudec-

głoski najbardziej fantastyczne i 
przypuszczenia, że Niemcy sudeccy 
odrzucą a limine projekt prem jera 
Hodży.

Nie brak jednak również głosów 
mniej pesymistycznie zapatrują-

do-Europą. To je s t rzecz ważna i 
niosła.

Prem jer Hodża musi równie* w 
te j chwili posiadać szereg informa­
cyj, które natchnąć go musiały pew­
ną otuchą, Jes t więc w tej chwili

Ę j

wb>ntem Ч "1 ” ®u ^ie n n *ce< • . , - 7 — ........... --------------  — vv- j rre m je r  л о ага  przyjął w piątek
W iny I I  s î ? noW1  ̂ P'unkt cen- kim żądanej przez nich - form alnej , przedstaw icieli prasy czeskich

Гг1 ( . autora- autonomji terytorja lnej, s ian ie jed- ! stronnictw koalicyjnych i złożył im

cych się na całokształt sytuacji, j rzeczą zupełnie jasną, że w sprawie

te Sukiennice? Trudno ”ak na stanowisku daleko posunię- deklaracje bardô SpokojnaTbardzo 
*ach °®po'wied‘zieć w kilku sło- te?°  samorządu, który de faoto rów- 

■ Bo właściwie objąć oneją w  " i  as ci wie oojąć one ma- nać się będzie właściwie autonomji. 
sj ^yetko. A więc handel i emi- S tatu t narodowościowy będzie sta- 
Di^ Pler,iądza (pow iatow ego!); o- nowić maksimum ustępstw , poza 

M leczn ą  i produkcję; m ają k tó re  rząd p rask i n ie  będzie mógł 
abędne państwowe fa- P ójść w żadnym  razie . Nie ulega 

Dowa •' .hvorzyć własne ; m ają pla- wątpliwości, że statu t będzie uzgod- 
’■«z ^C. la n s o w a ć  inwestycje, o- 

,P®^działać w tworzeniu indy- 
bo nd n-Vc^ warsztatów (małych,
Hi€ a duże, zdaniem autora, nas 
4erłii ac 1 ; Sukiennice m ają być o- 
Ki(, Podmiotami interwencjoniz- 
- ’ 0 Które zabiega dziś M. P. i И, ;

stanowczą. Prem jer Hodża oświad 
czył m. in., że rząd czeski z jed-

czechosłowackiej kanclerz H itler 
nie mógł wywieźć z Rymu zbyt w ie­
le słów zachęty. Przeciwnie, Musso­
lin i miał doradzać swemu n ie­
mieckiemu druhowi w iele umiaru 
w sprawie czeskiej i wiele ostrożno-

nej strony sformułuje zasady spra- ; *ci. Także i Konrad Henlein mu-

mony z Francją i A nglja i że sta­
nowić on będzie coś w rodzaju 
wspólnej oferty Czechosłowacji

wiedliwości narodowej, którym chce 
być w ierny, z drugiej zaś odrzuca 
każdą próbę nacisku i teroru oraz 
broni autorytetu państwa.

Brzmi to bardzo poważnie, ale 
zarazem spokojnie. Prem jer Hodża,

szóści, zamieszkujących Czechosło­
wację.

ają Un —-o *«. i.. 1 xi.,  Czy mniejszości statu t odrzuca?
1 *dahv« - hanclel zagraniczny Czy odrzuci go Henlein i jego mo- 
>,,• . ■ .>wac zamorskie ' '

A nglji i Francji'pod adresem mniej- przemawiając do prasy czeskiej,

_ kolonje; w
lstn ,V 1a Się rozpłynąć większość

etc. organ izacyj społecz-

au-tot omnibusem, który
cie J ' afa . za logiczną konsekwen- 

>zeń ideologicznjrch, zawar-J’ch
h z *  deklaracji O.Z.N., byłby u-
Cei»trapVl0ny każ(1y Powiat. One 
' г>Ц j 1f0w'àlyby in icjatyw ę społe- 
^Hia ' j, ^ b ’by je j możność dzia- 

yłyby mieczem w ręku kor-

codawcy berlińscy?
Ogłoszenie statutu narodowościo­

wego przypada w momencie dla Cze 
chosłowacji niepomyślnym. Wybory 
samorządowe, które zakończą się 
dopiero 12 czerwca, przyczyniły się 
wydatnie do zaognienia i tak  nie­
spokojnej atmosfery. Awantury i 
za jśc ia między ludnością niemiecką 
i czeską w ytw arzają nastró j pełen 
niepokoju. W tych warunkach chęt­
ny posłuch znajdu ją wszelkie po­

me robił wrażenia człowieka bar­
dzo przerażonego tem, co się dzieje : 
w jego ojczyźnie.

Przypisać to należy tym niewąt­
pliwym t'.ukcesom, które rząd praski 
osiągnął w dotychczasowym prze­
biegu walki z niemiecką mniejszo­
ścią. Sukces najw ażniejszy polega 
na tem, !:e Czechosłowacji udało 
się zrobić ze swego zatargu z Niem­
cami sudeckimi w ielką sprawę mie- 
dynarodową. Sprawa tych Niemców 
nie rozegra się między Czechosło­
w acją a Niemcami, jak  sprawa 
„Anschlussu“ między Niemcami a 
A ustrją, lecz między Niemcami a

sial w Londynie nasłuchać się coś 
niecoś o konieczności umiaru i o- 
strożności, a nie ulega wątpliwości, 
że dokładne raporty z rozmów lon­
dyńskich zostały przez Henleina 
przesłane natychm iast do Berlina. 
W kierunku umiaru i ostrożności 
szły też oczywiście demarche an­
gielsk ie i francuskie w Berlinie.

Wszystko to razem dać musiało 
; do myślenia i p. Henleinowi, i kan­

clerzowi Hitlerowi — i premjerowi 
Hodży. P rasa  angielska sygnalizu­
je w sprawie czeskiej pewne odprę­
żenie. Idzie za nią w tym samym 
kierunku np. prasa szwajcarska, 
zachowująca wr tej sprawie postawę 
neutralnego obserwatora. Odpręże­
nie może być oczywiście tylko chwi­
lowe, trwać miesiące czy tylko ty­
godnie, w dzisiejszej jednak svtua- 
c ji nawet tak chwilowa ulga i takie 
zyskanie na czasie już stanowi pew­
ną w ygraną. N. ,

że esytmiki rządzące trwają oparcie 
przy pewnych fikcjach. Wypracowano co 
bie, ie  tak powiem: wojskowy sztabo­
wy plan rozwikłania sytuacji przy po­
mocy formułki zjednoczenia narodowe­
go-

Taka formułka ma jednak tylko wte­
dy żywą treść, jeśli opiera 8Ц o żywe 
siły narodu, o ich dynamikę, pragnię­
cia, emocje i t. d. Wówczas jednak to 
zjednoczenie narodowe nie potrzebuje 
formułki matematycznej. Zjawi się ono 
z miejsca samo w chwilach szczególnej 
potrzeby tak, iak zjawiało się w okresie 
cudu nad Wisłą, czy choćby ostatnio w 
sprawie litewskiej.

Jeśli się natomiast uważa wszystkie 
ruchy masowe, już istniejąc«, za zlo, 
które należy tępić lub w każdym razie 
z którem nie należy s3ę liczyć — to for­
mułka zjednoczenia narodowego staje 
się fikcją. Nie można bowiem dokony­
wać zjednoczenia narodowego — poza 
narodem.”

ZDROWY' PĘD .
„Express Poranny“, naw iązując 

do odbywającego się w W arszawie 
zjazdu absolwentów średnich szkół 
handlowych, stwierdza, że od kilku 
la t Polska przeżywa nawrót do 
handlu, któremu dawna, przedroz­
biorowa Rzeczpospolita nie potrafi­
ła nadać tego znaczenia, jak ie  po­
siadał on na Zachodzie:

„Żyjemy w okresie obudzenia się za­
interesowania społeczeństwa handlem i 
masowego — bez żadnej przesady — 
dążenia do zawodu kupca. W  miastach i 
na wsi, w rodzinach kupieckich f takich, 
które nic z tradycją kupiecką nie miały 
wspólnego: wszędzie szerzy się pęd do 
oświaty zawodowej, do handlu.

Do niedawna było) я tem niedobrze: mło 
dzież kończąca średnie i wyższe zakła­
dy hendlowe, szła niemal wyłącznie na 
posady do administracji publicznej, gdzie 
za cenę pensji ,.na p:erws7ego" zet re­
cela walory, zdobyte w szkole. Ale gdy 
dzisiaj wiadomo, że wszystkie urzędy pań 
s-twowe zdolne są wchłonąć maximum 
5 C00 osób rocznic, młodzież szkół za­
wodowych musi szukać innych, lepszych 
dróg.’*
NOWA TAKTYKA KOMINTERNU 

„Warszawski Dziennik Narodo­
w y“ .pisze o nowej taktyce Komin- 
ternu, zm ierzającej do przyśpiesze­
n ia wyibuchu rewolucji światowej. 
Instrukcje, rozesłane agentom Ko- 
minternu zaw ierają pewne no%’um. 
Je s t  niem instrukcja atakowania 
nietylko t. zw. państw faszystow­
skich, lecz również i t. zw. w ie l­
kich demokracyj.

To novum tłumaczy „W arszaw­
ski Dziennik Narodowy" w sposób 
następujący:

„W szczególności niepokoi Sowiety 
nowy kurs polityki angielskiej. Inicja­
tywa Chamberlaina zmierza wyraźnie do 
odrodzenia zasady koncertu europejskie 
go i grozi Sowietom znalezieniem się po 
za nim. Układ angielsko - wioski i pró­
by pośrednictwa angielskiego pomiędzy 
Włochemi a Francja, wreszcie zamiar an 
gielski doprowadzenia do rozmów z 
Rzeszą Niemiecką, wskazuje na to, że 
Wielka Brytcnja wyraźnie zmierza do 
utworzenia porozumienia europejskiego 
bez Sowietów.

Stan taki byłby dla tych ostatnich rów 
noznaczny z zupełną izolacją w świecie, 
trudno bowiem uważać porozumienie 
czesko - sowieckie za poważniejszy in­
strument polityczny.

Dlatego też Sowiety za pomocą sze­
rokiej akcji Kominternu, atakujcei nie 
tylko t. zw. ,fp<v5stwa faszystowskie”, 
ple i rządy „wielkich dcmrikracyi”. nsi- 
luią popsuć te plany i udaremnić ini­
cjatywę angielska. Robią to, !як zwykłe, 
nu b?rdzo szerokim froncie, za pomocą 
różnych organizacyj pomocniczych î 
swoim zwyczajem, przy ilmnip nninnif 
dc haseł maksymalnych.”



G D A N S K Średniowieczna romantyka-Życie wielkomiejskie-Lasy i morze-Urocze kąpieliska -  
Międzynarodowe zawody sportowe-Fastival wagnerowski (od 17 lipca do 4 sierpnia- 
..Lohengrin* i „Pierścień Nibeiungów") -  Kasyno-Ronlette -  Baccara -  Wolny wywóz 
kwot wygranych.

S O P O T U
i lego kąpieliska morskie
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oraz wszystkie większe b iu ra  podróży

Eskadra samolotów sanitarnych dla arm]i
Piękny jubileuszowy d ar Czerwonego Krzyża

n T " j  K T  “  <* »  z ргтугг,*ш п ш,- db*é »  cęntość w te m  i swrcl, mie-u dwudziestolecia sweo-o istni*- frvnt/iTO ___ ^ . . .  J  widMią I swycn mie-progu dwudziestolecia swego istnie­
nia i niebawem przypomni się spo­
łeczeństwu podczas jubileuszowej de 
kady, która rozpocznie się 1-go czerw 
ca. Przypomni się, nietylko kołacząc 
o drobne datki, nietylko werbując 
nowych członków, ale także składa­
j ą c  a rm j i  p i ęk n y  da r  w  p o s t a c i  s i e ­
dm iu  n a jn o w sz e j  k on s t ruk c j i  sam o ­
l o t ów  sa n i ta r n y ch ,  które przekaże 
przedstawicielom wojskowości uro­
czyście na lotnisku mokotowskiem w 
dniu 29 maja.

Składki i ofiary społeczeństwa nic 
idą. na marne. Czerwony Krzyż zwra 
ca je  sumiennie. Te awjonetki ratow 
nicze — to już nie pierwszy dar za­
służonej instytucji. Podobne upomin 
ki składa wojsku Czerwony Krzyż co 
roku. O tej samej porze, w roku u- 
biegłym podarował arm ji cały tabor 
— okrągłą setkę nowiutkich, zbudo­
wanych według ostatnich wymogów 
techniki ratowniczej, samochodów 
sanitarnych.

Wszystko dla w o j sk a !  To j e s t  ha ­
sło, p od  k tó r em  dziś ż y j e  ca la  Polska. 
Pod t em  ha słem  działa i  C zerw on y  
Krzyż.

Zwiedźmy składnicę tej sympaty­
cznej instytucji na Woli, a przekona 
my się, że ten olbrzymi gmach, w 
którym kiedyś mieściła się jakaś fa­
bryka, jest wypełniony od dołu do 
góry sprzętem ratowniczym, przy­
rządami sanitarnemi, higjenicznemi.

Oto rozległa hala. Pod ścianami 
piętrzą się stosy czegoś, co na pierw 
szy rzut oka przypomina narty. Ale 
nie. Te.długie deski, połączone siecią 
rzemieni, nie mają nic wspólnego ze 
.sportem. To są nosze, na których wy

trysków. Taki namiot stoi tak długo, 
aż wszystkie brudasy w takiej zapa­
dłej wsi czy miasteczku, w których 
zdarzył się wybuch epidemji, nie bę­
dą doskonale — w  razie p o t r z e b y  na ­
w e t  p rzymusovx )  — wyszorowane, 
wyszczotkowane, wydezynfekowane.

Podobno, jak  dotąd, nie zdarzało 
się, aby kolumna kąpieliskowo-higje 
niczna Czerwonego Krzyża musiała 
w jednej i tej samej miejscowości 
powtarzać swą wizytę. Z reguły w 
takich wypadkach poprawiają się wa 
runki sanitarne. Ludzie, nauczeni 
doświadczeniem, zaczynają sami

szkań. I to jest wielka zasługa Czer 
wonego Krzyża. Dla tego tylko choć­
by osiągnięcia warto popierać tę in­
stytucję.

Jak  p o p i e r a ć ?  — Ano, n a j p ew n i e j  
przez z a p i s yw an ie  s i ę  n a  l i s t ę  człon- 
kotcrską. Ile nazwisk liczy ta lista? 
A więc 600.000. Na pierwszy rzut 
oka może się wydać, że to dużo. Oka­
zuje się jednak, że z tej ilości doro­
śli to zaledwie połowa. Reszta to mło 
dzież szkolna, tworząca specjalne ko­
ła. No, 300.000 dorosłych członków 
takiej organizacji — to naprawdę 
trochę za mało. J .  М. T.

MietfZy депгаауи ШйЙАНеШ 0 totalnym ZöCltölM
Kazanie ks. Wóyctckiego w kościele Św. Aleksandra

Z okazji wczorajszego posiedze­
nia Rady Naczelnej O. Z. N. wygło­
sił podczas nabożeństwa w kościele 
św. A leksandra w W arszawie, ka­
zanie ks. Aleksander Wóycicki, re­
ktor Uniwersytetu im. Batorego w 
W ilnie.

W czasie tego kazania, w którem 
ks. Wóycicki nawoływał do zgody 
narodowej, zaakcentował on m. in. 
potrzebę idei przewodniej, bez któ­
rej nie je s t do pomyślenia żadna 
praca konstruktywna. Zwłaszcza w 
dzisiejszej sytuacji je s t to niezbęd­
ne.

Ze W s c IkkIu prze pożoga rewolucji 
społecznej — mówił ks. Wóycicki — 
Wprawdzie przekształca się łam z każ­
dym dniem wyraźniej w jakąś niesamowi

Ja fiic h  w y c h o w a m y  o b y w a t e l i

t a k ie  b i d z i e  s p o ł e c z e ń s t w o
P. Marszałkowa Piłsudska o kongresie Społeczno-Obywatelskiej Pracy Kobiet

W związku z mając> m się odbyć lyśmy tę uzgadniającą czynność przepro nętrznych, a tkwiące nieraz w naszei 
W dniach od 25 — 30 czerwca b. r. wadzić najpierw na mniejszym odcinku, psychice i przyzwyczajeniach, przez 
kongresem Społeczno - O bywatel-I Przygotowujemy kongres przez 3 pra- spojrzenie prawdzie w oczy, postawienie 
skiej Pracy Kobiet, pani Marszałko- ! w‘.c *at? ’ } powiedzieć możemy, że ! zagadnień jasno i wyraźnie, podkreślenie 
wa Aleksandra Piłsudska iako nrze 1 ?M̂ nsłyśmy już duży sukces: poznały-I wielu usterek — doszłyśmy do dokład- 

,, ,, , smy wzajemnie. Przed kongresem, nego ich sprecyzowania, w szeregu na-
-ą 'a kongresu, wygłosiła pracując na tych lub innych odcinkach szych referatów, wniosków i dezydera- 

w sobotę o godz. 17-ej następujące 1 РгасУ społecznej, nie raz wzajemnie prze tów.
szkadzałyśmy sobie: nieraz nie domyśla-1 Wspólna praca nad realizacją łych 
lyśmy się nawet wyników i  inicjatywy i wniosków pozwoli nam prawdopodob-

17-ej następujące 
przemówienie przez rad jo :

-ar . . - ,  i îysmy się nawet wyników i inicjatywy i wnioskow pozwoli nam prawdopodob-
\vr czerwca 1938 r. rozpoczną stowarzyszeń pracujących obok nas. Pra- i n*° na usunięcie wielu wad i bolączek, 

rfrl™ warszawie obrady pierwszego kon . ca dla kongresu była tą platformą, któ- pozwoli na wspólne realizowanie inicja- 
V- . • , 1fł . ecz.no Obywatelskiej Pracy , ra nas zbliżyła. Przez to zbliżenie, przez ływy jednostek, dalsze korzystanie ze 
. : . «  i°̂ C :rwac “^“4 przez cały ty- fo wspólne zasiadanie w jednej komisji wspólnych doświadczeń, oraz pogłębia- 

n. ę ie o pierwszy kongres oma- | i omawianie zagadnień, tak żywo nas n*c i udoskonalanie naszej dotychczaso- 
wiający pracę społeczno - obywatelską | obchodzących, wzbogaciłyśmy życie or- weî pracy.

I S 0 * 4 " ”“ ÏCb "  ' l " ‘ W“ d" - |  У.  P“ T lT .»«y»;  k o « , e , ,  
« I . Ш  j S*w ierJzam y, i ,  „ К ,  ™ Р61„, р , « .

С a miesiąc podsumujmy więc mewy- ! dla kongresu nie pozwaia zasklepiać się zapoczątkowaniem faktycznego zjedno-
gadane, nie obiecywane, w pięknych i : w raz zdobytych formułkach, nie po- czenia myśli i czynów.

„ , . . - - i szumnych hasłach i frazesach reformy, a zwala spoczywać na laurach, a każe szu \v/:„j .., • _ < . . , ,
godnie można przenieść rannego do podsumujemy faktyczną realną, planowo kać nam, przez wzajemne porozumienie ‘ •k® J*st «■ nas dostępną,
szpitala, na opatrunek. Można go i i zorganizowaną pracę społeczną i ducho- j współpracę nowych dróg. „Pozwolę so- * ' _v S T i r l  10 Spra'
przewieźć. Do tego celu służą koła I Й  ^ f o w a n ,  jak zawsze przez, bie. przytopyć sbwa w/rs^ałka: J  ta- Г у Л г *
i . i ; v i , , . . ’ kob iety — z entuzjazmem i bezintereso* ' **iej jedynie ustępliwości wzaiem nei 7  * 1 1  л j j  . « , ,  nas .p ada
których mnostwo Stoi w innej hali. ' wnie. I takiego jedynie •^ow an ia wz^mne^o 2a P?.'

A dalej maski ochronne, ciężkie u- ; 
brania przeciwgazowe. Dalej szeregi 
kuferków polowych, do których paku 
je  się i wysyła środki opatrunkowe, 
lekarstwa, narzędzia chirurgiczne. A 
jeszcze daiej kuchnie polowe i stosy 
talerzy, manierek, kubków, łyżek alu­
ni in jowych i znowu kuferki, po brze 
gi wyładowane sprzętem higjenicz- 
nym, wśród którego nie brak żyle­
tek. grzebieni, szczotek i szczoteczek 
do zębów.

To wszystko jest przeznaczone dla 
wojny, ale nietylko i nie wyłącznie 
dla wojny. Ten sp rz ę t  j e s t  w  c ią ­
g ł y m ru chu , w  c ią g ł ym  użytku. 
Niech tylko zdarzy się gdzieś jak ieś 
nieszczęście, jakaś katastrofa żywio 
łowa — powódź, groźny pożar, wy­
buch epidemji, a już spieszą tam ko­
lumny ratownicze Czerwonego Krzy­
ża, opatrują, leczą, dożywiają, prze­
prowadzają dezynfekcję mieszkań, 
kąpią, strzygą brudasów, zawszawio 
nych, kołtuniastych.

Do dezynfekcji służą specjalne a- 
paraty. Dla kąpieli staw ia się namio

Mieszkańcom stolicy kurz w oczy
C o r z f i r le  s f f & w a  о  ЖГ. O . Äf.

BBB

łą sarabande, spływającą struumien'«® 
krwi i łez, ale nazewnątrz ludzi jesiO* 
ponętą nowości i zachwalanego poet?P‘ 

Z zachodu dochodzi nas odgłos пай0- 
nalisłycznego szalu i wojującego neop4' 
gaństwa, łudząc zewnętrznym blask'«® 
państwa totalnego, owego quasi — 
пасешп na wszystkie bolączki we*’
Gęti .

Zaś wewnątrz kraju — przestana’? 
lad społeczny, pełen sprzeczności i "j* 
pewności jutra, nie dający gwarancji; W 
to jutro Polski było pewne, moca^ 
sprawiedliwe, a braterskie.

Wszyscy czujemy, to, że stanęli»^ 
wobec zagadki czasów nowych, n ^ 1 
doby w życiu Polski.

My dzisiejsze pokolenie Polaków “1 
mówił dalej ks. Wóycicki — co wlasn^ 
oczyma patrzyliśmy na cod oręża P4‘ 
skiego, kiedy Lwy Piłsudskiego zrzud'J 
nam z rąk kajdany niewoli — wier*ł‘ 
my w cud pojednania.

Oby Bóg udzielił dla naszych P'r 
światła i mocy — zakończył kazanie ** 
Wóycicki — abyśmy zbudowali sobi« f® 
tężny gmach współżycia, w któryś 
podwalin, zakopanych po staropo!»? 
Ewangelji, zakwitnie kwiat sprawie(?j 
■»»"peci i braterstwa owocnjący dla 01 
wielkiej Rodziny Polskiej,

^

W Górkadi Wiel^ü 
Ra Śbiska 

l e t n i e  f e u ts y  d l a  iB i t r u k t a i ć *  
harcerskich

W ośrodku kształcenia starszyz11̂ 
harcerskiej w Górkach Wielkich n> 
Śląsku odbędzie się podczas lata ^  
reg kursów dla kierowników PraC! 
harcerskiej, ze szczególnem uwz®  ̂
nieniem potrzeb instruktorów harccr 
skich dla wsi.

Od 15 m aja odbywa się pienvs^ 
taki kurs — dla drużynowych № 
żyn wiejskich, który zakończy^ si?, 
czerwca, drugi podobny odbędzie 
od 6 czerwca — do 23 lipca. Od 4 '
23 sierpnia przewidziano zorgani^ 
wanie obozu harcerzy z miast, Pr‘1 
gnących zapoznać się z zagadnień1̂  
mi wiejskiem i. Od 27 lipca — 10 
pnia i od 11 sierpnia — 25 sierpn!‘ 

kach Wielkich kuj, 
ejskich dla in*el

Obok innych jeszcze kursów, 
będzie się również od 23 —: 31 ?'e , 
nia kurs specjalny dla k ierow nik®  

pracy harcerskiej wśród upośle^  
nych: głuchoniemych, ociemniały11’ 
moralnie zaniedbanych itp.

Or. Z. Fejncyn 9 r .-9 w ^  3 6
w niedzielę do 2-ej

Weneryczne, płciowe, skóry
W LECZNICY LESZNO 27

Od kilku dni, odkąd przyszły jvio- 
senne upały, zasypane kurzem oczy 
mieszkańców stolicy zwracają się ku 
ulicy Karowej, gdzie o uporządkowa­
niu Warszawy rozmyśla dyrektor 
Zakładu Oczyszczania M iasta płk. 
Meyer.

Z. O. M. uszczęśliwił Warszawę 
już kilkoma donioslemi zarządzenia* 
mi. Zaaranżował „przepisową“ jazdę 
prawą stroną jezdni i „ogumił“ wo­
zy konne.

Tylko... nie oczyścił Warszawy 
wbrew pierwszemu i najważniejsze­
mu obowiązkowi Zakładu Oczyszcza­
n ia Miasta.

Trudno się dziwić, że w zasypa­
nych kurzem oczach mieszkańców 
W arszawy łatwiej się dopatrzeć u- 
czuć gniewu niż wdzięczności.

XZakład Oczyszczania M iasta nie­
najlepiej spełnia swe obowiązki. W 
reprezentacyjnych dzielnicach mia-

systamu oczyszczania m ia-. bywało. Oto Z.O.M. płacił wodocią­
gom za każdy metr zużytej wody peł-

wionego“ 
sta.

Kto zaś ciekawy niech zainteresu­
je  się wykazami zużycia wody przez 
Z.O.M. np. do celów zmywania chod­
ników w nocnych godzinach. Choć 
wiadomo, że powierzchnia chodników 
w ostatnim czasie znacznie zwięk­
szyła się — ilość wody używanej do 
tego celu znacznie została zmniej­
szona.

Dawniej ilość potrzebnej wody u- 
stalana była przez komisję i przezna 
czano je j więcej — obecnie bez ko­
m isji przeznacza się je j znacznie 
mniej.

X

Niedawno w prasie zawodowej o- 
pisywano metody polewania ulic w 
wielkich stolicach Europy. Okazuje 
się, że miasta leżące nad wielkiemi 
rzekami czerpią wodę do skrapiania 
jezdni i chodników prosto z rzeki

sta pojaw iają się nawet dość często I nie szafując wodą wodociągową, fii- 
polewaczki — ale dość minąć cen- [ trowaną.
tialne arte rje  i stanąć np. na ul. Źe- j I znów trzeba przypomnieć sobie 
laznej aby przekonać się jak  ustosun j jak  to dawniej (ale nie tak bardzo 

239 kowują się obywatele do „umiasto- dawno, bo jeszcze dwa lata  temu)

ną cenę -— 67 groszy. Dopiero teraz 
„dla kompresji budżetu“ (oczywiście 
ZOM-u a nie wodociągów) ustalono 
nową cenę — 20 groszy.

X
Takiemi sposobami, mało płacąc 

za wodę i nader oszczędnie je j uży­
wając można dojść do niebylejakiej 
kompresji budżetu i przeznaczać dość 
duże sumy na plakaty, transparenty 
i defilady ogumionych wozów.

A że wzrośnie budżet na walkę z 
gruźlicą i innemi chorobami, które 
roznosi kur?, wielkiego miasta — to 
inna sprawa...

X
I znowu „dawniej“.
Lepiej; zdecydowanie lepiej bywa­

ło, gdy dozorcy domów trudnili się 
polewaniem ulic.

Skrapiali lepiej i gdyby nawet pla 
ciii za wodę drożej niż Z.O.M. — to 
miasto byłob,-r lepiej obsłużone i za­
rabiałoby też.

A tak kurzy nam wszystkim w o- 
а г У,- Rhp.

Katastrofa samochodowa 
pod Kiekemi

Dwie oschy ciężko ranne
Samochód osobowy, ^

Warszawy do Buska przy omUaI1,
zdążaj3c-v.

- n1“

dziecka, przebiegającego przez ] e ( 
nię pod Kielcami, potrącił dzieck0, 
wpadł na słup lin ji oświetleniom 1 
łamiąc go. Auto doznało uszkodź6^

Przejechana dziewczynka, 1’ ^ ,  
Plew, lat 10, oraz pasażerowie 
weł Isarow, przemysłowiec z ” 
szawy, w stanie bardzo ciężkim P ^  
wiezieni zostali do szpitala w k 1 
cach.

Pozatem lżej ranni są Henryk ^  
g ie l i Adam Dudon z WarszawJ-
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Min. Roman piętnuję 
kult posady i marzenia emerytalne

Naród urzędników nie i j je pełnią iycia
Wczoraj' «в  o gó ln opo lsk im  zjeź- 

f e i e  d e l e g a t ów  s t ow a rz y sz eń  absoi-  
toentów ś r e d n i c h  szkół handUnoych ,
*вл. Prz em yś lu  i Handlu A nton i Ro 
Waa wygłosił  p rz em ów i en i e ,  k tó r e  w  
formie d o b i tn e j  o dzw ie r c i ed la  p o g lą  
dy> głoszone przez na s kowsekwent-  
nie i od lat, i l ek ro ć  zachodziła m ow a
0 ° r jen ta c j i  m łod y ch  pokoleń , o i ch  
ncL̂ tawieniu u rz ędn i cz em  i  a n t y  g  o- 
sV°Mrczem., o p a n u ją c e j  w  t y m  św i e  
*® 'mentalności em e r y t a ln e j .

Dobrze s i ę  stało, że z u s t  a u to r y -  
^ y w n y c h  padły słowa, w z yw a ją c e  
,!<1 odzież do r o z w in i ę c ia  w  s o b i e  zmy  
s û sam odz ie ln e go  g o sp oda row an ia . ,
!*Zed s ięb io r cz o ś c i  p r z em y s ł o w e j  i 
handlowej, o w e j  p o t r z eb y  niezalcz- 
^'ści m n te r ja łn e j ,  k tóra j e s t  p od ś ta  
Щ zdrow ego  u s t r o j u  ek on om iczn e go
1 m l e c z n e g o .  Dobrze s i ę  stało, ze 
Minister P rz em ysłu  i Handlu n a p i ę ­
tnował „kult p o sa d y “, zam iłowan ie

»żyda  u ł a tw io n e g o “ na. urzędzie,  
v in tryuxm ie sz cz ęś c ia  w  „ p en s j i  na  
^ erw sz ego“ i  em e r y t u r z e  na  s t a r o ś ć  
* p a ń s tw ow y ch .  T e słowa m us ia -
У być p ow ied z ian e  w  ok re s i e ,  k ied y  rozpoczęcia p i e rw sz y c h  
P adn iem y  roz ro s t  b iu rok ra c j i  i biu- 
rofera£ißWK stcm.ryyri, j e d e n  z na jw ięk  
’szych ham u lców  rozuio ju g ó s p o d a r -
* 4 0  Polski.

Nie n a leż y  j ednak  zapom inać ,  że 
t a-pele tu n i e  w y s ta r czą .  Mlo- 

Pokolenie będz ie  szukać sz cz ęś c ia  
'p z ydn  g o sp od a r cz em  , g d y  to bęAzir 

"rozwijać i  d aw a ć  w ięk sze korzy- 
Cl' niż u rzędn icza  kar jera .  К  w e s t  ja  j 

*ozwojn i r e n t o w n a  ś c i  żyda, g o -  
*P°darczcgr, zależy w  dużym s to pn iu  

a& iów  М. Р. i H.
X

Stwierdziwszy, że epoka rrasxa 
Jest epoką przekreślania błędów daw 

Rzeczypospolitej i wznoszenia 
?0,VoŻJrtnego mocarstwa, m inister 
^ a n  przypomniał postulaty ostat- 

Kongresu Kupiectwa Chrzęści 
fańskiego, idące w kierunku unaro- 
^ ie n ia  i unowocześnienia handlu,

^stulaty zmierzające do przełama-

gran ia , jak i powszechne i, niestety, 
tendencji do „życia ułatwionego“ i 
skłonności do światopoglądu zwa­
nego „światopoglądem emerytal­
nym“. Naród zaś, który ma tylko 
dobrych urzędników, a nie ma wca­
le łub nie ma dobrych kopców, nie 
żyje pełnią życia i nie sądzone mu 
jest poczesne miejsce w gospodar­
stwie świata.

Zdaję sobie sprawę, iż nie w ystar­
czą same tylko słowa zachęty, aby 
młodzież szła do pracy w handlu. Po 
trzebne są jeszcze właściwe warun­
ki i odpowiednie metody, ułatw iają­
ce realizację zadań, które Panowie 
sobie postawili. Musi istnieć zwarta 
organizacja, powołana do ewidencjo 
nowania, koordynowania i płanowa- 
nia prac młodzieży, idącej do han­
dlu. Musi istnieć współdziałanie ze 
strony czynnego polskiego kupiec­
twa i jego zrzeszeń zawodowych, a- 
by młodzież znalazła miejsce prze­
szkolenia, praktyki i zarobku. Musi 
istnieć pomoc, dająca młodemu po­
koleniu możność zaczepienia się

krokôrv sa- spolitej.

m o i s tn y c h .  Musi wreszcie istnieć 
współpraca wszystkich powołanych 
do tego czynników, które mają skie­
rować młodzież szkół handlowych do 
dziedziny najbardziej potrzebującej 
zastrzyku młodych sił i na tereny le­
żące — jak  to się mówi — odłogiem.

Zjazdowi absolwentów średnich 
szkół handlowych życzę, by zjedno­
czył umysły i serca polskiej młodaie- 
ży dokoła sprawy utworzenia p i e r w ­
s z e j  ko lumny  sz tu rm ow e j ,  idącej 
śmiało i odważnie w życie, pełne tru 
dów i przeszkód, ale jednocześnie da­
jące satysfakcję każdemu twórczemu 
wysiłkowi. Życzę mu również, by po­
głębił w społeczeństwie polakiem 
przekonanie o niezbędności pracy 
młodego, pełnego zapału pokolenia 
nad unarodowieniem i podźwignię- 
ciem handlu. Życzę mu wreszcie, by 
wskazał realne drogi i środki, wiodą 
ce polską młodzież do uzyskania sa- 
m o i s t n y c h  źródeł u trz ym an ia ,  ku za­
dowoleniu i dobrobytowi tych, co się 
handlowi poświęcić zamierzają, ku 
pożytkowi N ajjaśniejszej Rzeczypo-

Obrady MiĘdzyizbowej 
Komisji Skarbswaj

Ostatnio odbyło'się w Warszawie 
zebranie międzyizbowej komisji skar 
bowej, na którem m. in. rozpatry­
wano zagadnienie ulg, przewidzia­
nych w ustawie o podatku przemy­
słowym dia trtmzakcyj, zarmrtych na 
giełdach zbożowo-towarowych.

Na zebraniu komisji omówiono 
również zagadnienie opłat stemplo­
wych, pobieranych od jwdań im por­
terów na pozwolenia przywozu.

Komisja rozpatrzyła wreszcie spiv, 
wę doręczania nakazów płatniczych 
przedsiębiorstwom, prowadzącym 
księgi handlowe

591

Ratięg 2вдгвя1сж »ед©
Pod przewodnictwem prez.

D R U S K I E NI K I  nad Niemnem
1 0 1 - » y  l e i o n

S o la n k a  do  p ic ia . K ą p ie le  s o la n k o w e , b o ro w in o w e , 
k w a s o w ę n lo w e, tle n o w e , p ia n k o w e . E le k tro  i w o d o le c z n ic tw o -  
Inhalatorium. Irygacje  i p łu k a n ie  je lit. Z a k ła d  Leczn iczego  
S to s o w a n ia  S łońca , P o w ie trz a  i Ruchu. K ą p ie le  k a s k a ­
d o w e . P ię k n ie  p o ło ż o n a  s ta c ja  k lim a ty c z n a . S ezon trw a  od 
15 m a ja  do 1 p a ź d z ie rn ik a . Ir fo rm a c je :  D y re k c ja  Z a k ła ­
du i K o m is ja  Z d ro jo w a  w  D ru s k ie n ik a c h , Z w ią z e k  U zd ro ­
w is k  P o ls k ic h  w  W a rs z a w ie  o ra z  w s z y s tk ie  p ia c ó w k i 
„ O rb is u “ w  k ra ju  I za g ra n ic ą . __________ 461

Min-
kowskiego odbyło się posiedzenie 
Prezydjum Komitetu Traktatowego 
Rady Handlu Zagranicznego, poświę 
cene w pierwszym rzędzie omówie- 

j niu zagadnień, związanych z rokowa 
; niami handlowemi z krajam i Amery 
ki Południowej. W dniach .najbliż­
szych wyjeżdża bowiem do Argenty­
ny, Urugwaju oraz ewnetualnie Chi­
le i B razylji, delegacja do rokowań 
z temi krajam i, pod przewodnic- 

i  twem b. m inistra Doleżala, przy u- 
dziale radcy W. Rasińskiego z Mini­
sterstwa Przemysłu i Handlu.

W dyskusji stwierdzono, iż znacz­
ny dotychczasowy rozwój wymiany 
towarowej pomiędzy Polską i Amery

Anschluss nie wyszedł na dobre 
Niemcom ani Austrji

Bierny bilans handlowy w kwietniu
Handel zagraniczny III Rzeszy ficyt b i lan su  h a n d l o w e g o  j e s t  j e sz -

zastarzałego szlacheckiego kom-nia
P'eksu pogardy do zajęć handlowych.

»Młodemu pokoleniu, — mówił mi 
n,ster Roman, --- które ukończyło 
rt°lskie szkoły handlowe, przypadła 
odpowiedzialna, ale jakże wdzięczna 
‘ ola stworzenia mocnej kadry poU 

ego kupiectwa. Kadra ta powsta- 
W okresie, gdy całe społeczeństwo 

polskie zrozumiało, że niema rozwo- 
Iй kraju bez rozwoju handlu, i gdy 
p0czucie realizmu żąda, by struktura 
^ołeczno-zawodowa ludności pol- 
p ’e3 doznała jaknajrychlej korektu- 
1У, skierowującej nadmiar wolnych 
^  roboczych do zaniedbanej przez 
^ulecia dziedziny, do handlu. Atmo- 
® ®r*> w jak ie j młodzież polska po-' cowe 
^ejmuje ideę, dla której zwołano 
'Jazd obecny, jest naprawdę w y ją t-1 
°Wo korzystna i byłoby błędem nie 
° darowania, gdyby tak pomyślny 
lłnat mógł być zmarnowany.

, nietylko atmosfera, jak  powie 
Z1ałem, jest najbardziej odpowied- 

p,a dla akcji, którą Panowie podjęli. 
rzerr>iany strukturalne w naszem 

-rciu gospodarczem poszły tak głębo 
o i tak daleko, że nie może być już 
wrotu z ustalonej lin ji marszu. 

rzeba iść naprzód w pełni świado- 
^ ś c i ,  że młodzi wychowankouńe 
*°l*kich szkół handlowych tylko w 

andlu znaleźć powinni właściwe ich 
W ygotow aniu warsztaty pracy.

Ь°. przyznajmy to szczerze, nic 
andlem trudniła się dotychczas 

°dziet, opuszczająca szkoły han- 
j °We- Szła ona na posady do biur 

Urzędów, gdzie za cenę skromnej, 
в regularn ie co pierwszego 

Macanej pensji, 
ambicyj

Ш
wskazuje w kwietniu dalszy spadek 
B ilan s h a n d low y  j e s t  b i e r ny ,  i to za 
równo w obrębie dawnej Rzeszy, jak 
w obrębie Wielkich Niemiec z Au- 
s tr ją  łącznie.

W granicach dawnej Rzeszy im­
port w kwietniu nie przekroczył su­
my Ą2!) m iljonów marek (Ą55 m iljo ­
nów w m arcu), eksport spadł do « г -  
my Ą22 miljonów marek (J/66 m iljo ­
nów w m arcu). Saldo ujemne unjno- 
Si zatem. 7 m iljonów marek.

W granicach W ielkiej Rzeszy de-

cze większy: import wyraża się tu 
ta j sumą 477 miljonów marek, eks­
port — 451 miljonów. Saldo ujemne 
—  26 miljonów marek.

Anschluss zatem nie wyszedł na 
dobre Niemcom w dziedzinie handlu 
zagranicznego. Ani zresztą A ustrji.

Należy zaznaczyć, że od grudnia 
r. 1937 rozmiary wymiany Niemiec 
z zagranicą kurczą się stale i że po­
cząwszy od stycznia r. 1938 bilans 
handlowy, czynny w poprzednich 
dwu latach, jest bierny.

ką Południową uzasadnia konie cz ­
n o ś ć  t rak ta tow e g o  u r e g u l e im n ia  po- 
l i t y cz n o -h a n d low y ch  s t o su nk ów  z 
w a żn ie j sz em i  k ra jam i t e g o  k on ty ­
n en tu .

Następnie dr. R. Battaglia, który 
wraz z dr. W. Rasińskim bierze u- 
dział z ramienia Komitetu Traktato­
wego R. H. Z. w toczących się rofco- 
wan ia ch  h a n d low y ch  z N iem cam i,  
d o t y cz ą c y c h  o b r o t ó w  h a n d low y ch  z 
b. A ustr ją  — omówił obecny stan 
tych rokowań.

Wkońcu p. Słaboszewiez przedsta­
wił wyniki obrad komisyj rządowych 
polskiej i rumuńskiej oraz stan 
toczących się rokowań handlowych 
polsko-węgierskich.

Nowe kontyngenty
w stosunkach handlowych p o I s k o - r M m u ó s k i c h

W okresie od 4.5 do 19.5 1938 r. 
toczyły się w Warszawie obrady ko- 
mieyj rządowych polskiej i rumun- 
skiej.

W wyniku obrad wprowadzono 
szereg modyfikacyj w listacb kontyn 
gentów, powiększając wydatnie kon-

Likwidacja biura delegata
do spraw 3-proc. nożyczki 

inwesływinej
Ostatnio zostało zlikwidowane biu 

ro delegata do spraw 3 proc. prenajo- 
wej pożyczki inwestycyjnej.

Pełny zakres działania biura oraz 
kompetencje delegata przejął depar 
ament obrotu pieniężnego M ini­

sterstwa Skarbu.
Nie podjęte dotychczas obligacje 

wspomnianej pożyczki wydawane bę 
dą subskrybentom w dalszym ciągu 
przez urząd długów’ państwa.

RentoGPtf шшШш irasiii komiiiiilHCji
Uchwały Ogólnokrajowego Zjazdu Komunikacji Miejscowej

Wczoraj zakończyły się trzydnio 
we obrady Zjazdu Komunikacji Miej 

Na Zjeździć wygłoszono 23 
referaty, oświetlające najistotn iej­
sze problemy techniczne, gospodarcze 
i społeczne, związane z komunikacją 
lokalną.

Na czoło zagadnień wysunęła sit? 
sprawa rozwoju komunikacji m iej­
scowej, który jest nieodzownym uxi-

wy-
rezygnowała ze 

- — «.«u .cy j i asp iracy j życio- 
Przekreślając zarazem doro- 

to • nauli‘ ‘ praktyki szkolnej. Była 
Jednak konsekwencja nieprzvgo- 

°wania społeczeństwa do zadań, 
a ,e handel ma w Polsce do ode-

runkiem rozwoju miast, a co za tern 
idzie wchłonięcia nadwyżki ludności 
wiejskiej. Dotychczasowy stan w tej 
dziedzinie jest niedostateczny i dla­
tego stworzyć należy warunki, sprzy 
ja jące rozwojowi komunikacji m iej­
scowej.

W związku z tem Zjazd powziął na 
ostatniem posiedzeniu uchwalę, w 
której oświadcza, że

ъ w ie lką ufnością p rzyjął do -wiado­
mości ośw iadczenie рала m inistra Komu 
n ikacji, złożone na posiedzeniu Zjazdu, 
w dniu 19 maja 1938 г., o zam iarze zna­
lezien ia drogi w y jśc ia  z obecnej sy tu a ­
cji przez współpracą państwa z samo­
rządem, oraz przez udział kapitału pry­
watnego.

W  odpowiedzi na apel pana m inistra 
uczestn icy Zjazdu i członkowie Związ­
ku Przedsiębiorstw  Komunikacyjnych w 
Polsce deklaru ją , że n ie będą szczędzić 
sił i swej znajomości rzeczy dla dobra 
spraw)' i sta ją  w tym względzie do dy­
spozycji pana m inistra Komunikacji.

W uchwałach zjazdowych zwróco­
no również uwagę.

że podstawowym warunkiem istnienie 
i rozwoju przedsiębiorstw komunikacyj­
nych jest rentowność przedsiębiorstwa, 
oparta na zdrowej kalkulacji handlowej.

Polityka taryfow a w inna być dostoso­
w yw ana do warunków życiowych, go­
spodarczo uzasadniona, a państwo w ia­
no otoczyć opieką istn iejące przedsię­
biorstw a kom unikacyjne, k tó re z p rzy­
czyn niezależnych od sieb ie , n ie mogą 
podołać ciężarom.

Za objaw szkodliwy dla właściwej poli­
tyki komunikacyjnej Zjazd uważa sto­
sowanie w podmiejskim ruchu na kole­
jach państwowych nieuzasadnionych pod 
względem zrowej kalkulacji taryf, któ­
re wytwarzają konkurencję dla racjonal 
nej eksploatacji prywatnego przedsię­
biorstwa kolejowego.

Zjazd uznaje, że likwidacja istnieją­
cych środków komunikacyjnych ze wzglę 
du na interes publiczny winna nastąpić 
dopiero po zapewnieniu dostarczenia 
sprawniejszych środków komunikacji.

Powyższe uchwały związane są 
ściśle z problemami komunikacji pod 
m iejskiej w Warszawie.

Przedstawiciele prywatnych przed 
siębiorstw wykazali mianowicie, że 
ta ry fa  podmiejska P. K. P. jest tak 
niska, iż wpływ z jednego pasazero- 
kilometra wynosi zaledwie ok. l  gro­
sza. Jest to oczywiście ta ry fa  nie 
wytrzymująca żadnej kalkulacji go­
spodarczej i powodująca deficyto­
wość komunikacji podmiejskiej. De­
ficyt ten pokrywają P. K. P. z in­
nych dochodów. Natomiast sytuacja

p r y w a t n y c h  kole jek  d o jazd ow y ch ,  
które  muszą dostosowyuYić sw e  t a r y ­
f y  do P. K. P., j e s t  fa ta lna .

Drugi punkt tej uchwały zawiera 
wyraźną aluzję do usuwania kolejek 
dojazdowych z obrębu Warszawy.

Dalej Zjazd uznał konieczność
poczynienia w szelkich niezbędnych 

kroków  do uzyskan ia prawnie obow ią­
zu jących  rozporządzeń, któreby re>£u- 
low aly  normy p racy osób, zatrudnionych 
na ko le jach  pryw atnych narówm z nor­
mami, obowiązującemi na P.K.P.

Pozostałe uchwały dotyczą zagad­
nień technicznych i bezpieczeństwa 
pracy.

Wr sumie Zjazd potwierdzał raz je ­
szcze prawdę, głoszoną przez nas 
wielokrotnie, że jeśli dąży się do roz 
ivoju pewnej dziedziny gospodarczej, 
trzeba w n ie j zapewnić przedsiębior­
stwom rentowność. Nie można rów­
nocześnie narzucać (de facto) defi­
cytowych tary f i żądać modernizacji, 
ulepszeń i inwestycyj.

Z tego punktu widzenia należy z 
zadowoleniem powitać oświadczenie 
min. Ulrycha, zapowiadające współ­
pracę państwa i samorządu z in icja­
tywą prywatną. Zapowiedź ta stwa­
rza bowiem nadzieję, że komunika­
cja miejscowa znajdzie wreszcie 
zdrowe warunki rozwoju. R-

tyngent wywozowy dla rur, a przy­
wozowy dla rumuńskich skór suro­
wych.

Wprowadzono też szereg kontyn­
gentów nowych, umożliwiających 
wywóz z Polski do Rumunji artyku­
łów przemysłu chemicznego.

Pozatem obie komisje powzięły 
szereg postanowień, mających na ее 
lu usprawnienie techniki clearingo­
wej.

Niemcy ukrywają rozmiary
swydi zaEwsów miudii

Po raz pierwszy od wielu lat w 
kwietniu minionym niesposób było 
ustalić miesięczną statystykę miedzi 
w skałi światowej, a to z tego powo­
du, że N iem cy  odm ów iły  d o s ta r cz e ­
n ia dan y ch ,  d o t y cz ą c y c h  i c h  zakttpów 
k w ie tn iow y ch .

Pewne jednak oznaki wskazują na 
to, że zakupy niemieckie poczyniły, 
dalsze i to bardzo znaczne postępy. 
W r. 1337 Trzecia Rzesza pochłania­
ła przeciętnie w ciągu miesiąca 
18.98.1 to tm y .  W p i e rw sz y c h  d w ó ch  
m ie s ią c a ch  roku b i e ż ą c e g o  ś r e d n ia  
m ie s i ę cz na  zakupów n i cm i e c l c i c h  
wzrosła da 21*442 tan, a  imtUug po­
w sz e ch n i e  panvjąee<go m n iem an ia  za 
kup k w i e tn i o w y  s i ę g n i e  l i czby  .W.ftOO 
ton. Wobec czego liczba roczna nie­
mieckiego odbioru miedzi osiągnąć 
winna przeSBło 300.000 ton .

Dodajmy, że owa liczba 30.000 ton 
zawiera już kontyngent 1.000 ton, re 
prezentujący zakup normalny Au­
str ji.

pg©Œl®±na
PAPIERY PROCENTOWE

Na wczorajszem zebraniu giełdy pie* 
niężaiej w  W arszaw ie tendeaicja dla pa­
p ierów  procentowych była ©Łabsza, przy 
obrotach ograniczonych. Notowano: 3 pr. 
m w estycvjna I em. 81, serja 90.50, II em. 
82, 4 i pół proc. wewnętrzna 65, 4 proc. 
konsolidacyjna 67.75 -  68, 4 i pół proc. 
ziem skie 64.50 — 64.75 — 64.63, 5 pr. 
W arszaw y z r. 1933 73, э proc. Lodzi 
z r. 1933 — 65.

AKCJE
Na rynku akcyjnym  tendencja byłam o  

cna dla akevj Banku Polskiego i Lilpo­
pa, zaś dla pozostałych utrzymana, 
w ięk szych  obrotów dokonano akcjami 
Banku Polskiego. Notowano: Bank Pol­
sk i 118, Leszczyński 92, L ilpopy 73.50 
__74, Modrzejów 11.50, Noibkn-85, S ta­
rachow ice 36,25.

POZAGIEŁDOWE 
KURSY WIECZORNE

Dolarówka nienotowan*.
Inwestycyjna I em 81.
Inwestycyjna П em. 82.
Konsolidacyjna 68.
Wewnętrzna 65.
Koirwersyjn* raeootowan#
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Kongres pracowników 
notariatu i hipoteki

W dniach 5 i 6 czerwca r. b. te^i 
w Zielone Święta, cni będzie się -w  ̂
szawie pierwszy oiJóJuopoJWd K.otô 
Pracowników Notarjattj i Hipoteki, ^ 
ry poprze<ł>7.i uroczyste naboieńet'»'0 
kościele Świ^teij Amny, oraj: złoî 1 
wieńca л-a Grobie №emao«go iołoi*^ 

Kongres ten, w którym wezmą 
pracownicy, zarówno zrzeszeni, i*3f 
tychczas niezrzeszeoi, ma na colo ^  
sołidację weeysłkich pracowników *? 
tarjatu i hipoteki w PoUcc j skoP'1 
nie ich V ieiŁnym o{[ólnopolAim Z*'*1
k u  t a w o d o w jn ) ,  tu d / .ież  o tu o w łe n ie  ws^
stkich eipraw zawodowych.

Dla uczestników Kongresu i i ob f  
dńn zapewnione rositajy zniżki koty 
we, tudzież tanie Jtwartery i wyżywi 

Wsreîkioh infonaaeyj o Konö«*i» ‘ 
driela or aa przyjmaj* zapisy i «jfłfl*** 
n»a Zarząd Główny Związku PracO'*f’r 
ków Notariatu i Hipoteki R. P. W  
szawa, ul. Miodowa 1L « .  Ц, teJ«*( 
2-OÏ-61.

Obrady Kongresu tocryć się bęA Ÿ 
gmachu Związku Zawodowego P « c#r 
ników Handlowych, PrzemykowT^ 
Biurwyeh w  Warszawie, pncy t«Ł Si*̂  
nej Nr. 16, pnyczem otwarcie K ont*? 
nastfgń w dniu 5 czerwca г. b. о ф *  
11-4.
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Warunki przyjęcia 
kandydatów do C.I.W.F.
Ceratrafay Tostytut Wychowama 

eraiejfo im. Pierwszego Marszałka 
Józefa Pästrdslkiego, w bieiżącym rt^1 
«kobiym przyjmuje na trzy1«tete stô  ̂
kandydatów i kandydatki, którzy p«*11 
dają ttkońozoną ndkółę średnią, sie 
kroczotry 25 roił życia i odpowiivfew 
rtmkoca egzaminu wbtępaego, który 
będzie się w CHTF na Bielanach  ̂
dntech 22, 23 i 24 czerwca.

Podania o przyjęcie do Imstytdkl Я*̂ г 
iy  kierować do dnia 5 czerwca na »rfłf®*
Warszawa Э2 C.I.W.F.
ЮООООВО ВСЮООООООООООО

W ŁAOTSŁAW  BBS FEgfKT*

Zapisujcie się ée LOPP
------------------- ----------—  5 0 )

Z MIŁOŚCI NIEDOSTATECZNIE
Ach tak. Więc wracaj zaraz do domu ___  ,, ..................Ach tak. Więc w a c a j  zaraz do domu.

Li di wstała, przerażona jago s2»rstk im  tonem 
— Kiedy wrócisz?

„ „ A *  t0 w f ^ p o k o j u ,  kładąc kapelusz. Karlo- 
minę 1,0 S1? JeJ żal> S dyż  miała taką nieszczęśliwą

• . ~  w ie m ' k i e ü >r ™r ° c ę ,  p o w ied z ia ł  tro ch ę  łag o d ­
n ie j .  —  N ap iszę  do c ieb ie , m a ła  L id i.

Dziewczyna uśmiechnęła się ironicznie.
Dziękuję bardzo — powiedziała cicho 

h; ,.,Gdy dm vi, ™ n ,ą zamknęły, Sandor usiadł przy 
* napisał d° Joh krotki serdeczny list. Musi 3yj-je- 

chac, Franek te bonował do niego, i ten telefon ma z pew-
PrZyCZyn*- S"rzf;rze Powiedziawszy, Franek me podoba mu się w ostatnich czasach, jest takr 

kapryśny i niespokjny, z tejro nie może nic dobrego wy­
mknąć Za cztery f o b  pięć dni wróci z powrotem.

Nie wdawał się w długie w yjaśn ien ia, gdyż czuł* 
ze nagła zmiana programu nie będzie i tak zrozumiana’ 
Podczas gdy zaklejał kopertę, wpadło mu do głowy, czy
. oh m e b ęd z ie  s ię  z tego  pow o du  m a r tw ił a ?  P otem  źm ar- 
SZC2y { brwi.

„Przywiozę je j coś ładnego z Bernu“ — pomyślał 
i tam eamem cała sprawa wydała mu s ię  załatwiona

Zadzwonił na służącego i kazał mu zapakować swoje

Г гГ Х  l ó ż k l wen' em zjadł koIację ; położył się WCTeś'
Nazajutrz rano pojechał do Wiednia.

ROZDZIAŁ XVII.

пч T « f 7 Ï Ï k i e *enUChy кЩ ^ У <lfrk0ta k u ch en n eg o  ok- 
" a m JlX . m Z nie2IM>śnem b z y k a nksm> j a k  m ałe

b  t rASatt  1s ‘ed2,ała. v>' ' Szndera i rozmyślała. M ia­
ła .tera* chleb, pensję, i .......ę, a  jednak czuła, że dłużej
ak me wytrzyma. Dreptanie po mieszkftnin, sprzątanie 

trzeipmie, zapach jedzenia, kłótnie, kubły do wyrzucania

śmieci, wszystko to działało je j już oddawna na nerwy.
Miała chęć na smakołyki, lrtórych sobie nie mogła 

kupować. I nie była w stan ie jeść tego, co sama gotowała. 
J j ł o  strasznie gorąco, w całem mieście upał nie do wy­
trzymania i czadami, gdy stała .przy kuchni, zdawało je j 
się, że już dłużej tak  nie wytrzyma.

Miała obecnie .dwadzieścia dwa lata i mie posiadała 
ani dobrych wisipoimnień, ani żadnych widoków na lepszą 
przyszłość. Życie mogło przecież mieć tyle uroku: ładne 
suknie, wiosna, wycieczka samochodowa, przyjemny w ie­
czór; trochę się pośmiać, oglądać gwiazdy na niebie, cza­
sami zrobić podróż w góry luib nad morze; istn ieje prze­
cie® ty le  przyjemności d la tych, co mogą za nie płacić.

To poipokrdnie było zupełnie wyjątkowe. Zwykle nie 
zastanaw iała się długo mad temi sprawami. Ale gdy się 
ma с odzień dosyć jedzenia, trac i się równowagę ducha. 
Tego wieczoru Szeder nie jadł kolacji w domu. Agata mo­
gła wcześniej wrócić do domu. Z nad Dunaju wiał lekki 
wietrzyk i dziewczyna nabrała ochoty pójścia na spacer. 
Ale gdy przechodziła nową częścią parku nad brzegiem 
Dunaju, ogarnęło ją  zmęczenie i usiadła na ławce.

Przed nią płynął Dunaj, piękna, spokojna, szeroka 
rzeka, w której można się wykąpać' ale do 'której można 
tafleże wskoczyć, aby raz wreszcie skończyć z życiem Nad 
mą św ieciły gw iazdy; niektórzy ludzie, patrząc na nie, 
mysią o prawach fizyki, inni o Panu Bogu. Agata m yślała 
o tem, czy, gdytby się rzuciła do Dunaju, trafiłaby do Boga.

Nie spostrzegła wcale, że ktoś obok n iej usiadł. W pa- 
ię  minut później usłyszała cichy, niepewny głos: Dohrv 
wieczór, panno Agi.

Agata obudziła się ze swych marzeń. Był to mały dok­
torek, Rudi, sąsiad  z Koralowej ulicy.

Czy to рал, panie doktorze?
Wydawał je j się jeszcze szczuplejszy i m niejszy; jego 

słońca Purpurowo w św ietle latarn i, ja k  za&Łód

ai
— Wyszła parni o ż y ć  trochę powietrza, pamto AP
— Taki piękny wieczór, —  powiedziała Agata.
Doiktór spojrzał ma Wzgórze RAż.
— Ileż tu nabudowałi. Domy rosną jak na drożdża^ 

Same domfci dla pojedynczych rodzin. —  Potem dodał tr«’ 
chę ciszej ;

—  Ja  nigdy nie będę miał żadnego.
Agata uśmiechnęła się.
—  I ja  także nie.
Milczeli przez chwilę, ipotem odezwał się doktór:
— Właściwie to nie powinno się tak nigdy mów^’ 

Trzeba wierzyć w szczęście, (panno Agi... Skoro się nie to* 
nadziei, poco w  takim razie żyć?

Agata uczyniła zmęczony ruch ręką. Ńie miała cbf^ 
wdawać się w filozoficzne dyskusje.

— Panno Agi, jako mała dziewczynka, była pa®’ 
o wiele żywsza, toż teraz.

Agata milczała, potem powiedziała banfeo cicho:
—  Ach drogi ddfctorze... jestem służącą, —  albo jeél1 

pan woli, posługaczką.
Doktór spojrzał na nią. Nic był isdzpwioBv, ra 

smntny.
— Rzeczywiście, musi pani być bardzo ciężko...
— Bez chleba było jeszcze ciężej.
Milczeli. Wzdłuż bulwaru płonęły latarnie, a gwia*' 

dy w  górze pobladły. Doktór powiedział, jąkając się:
— Nieboszczka mama pani była bandzo piękną k°' 

bietą. Nigdy jeszcze z nikim o tem nie mówiłem, a k  h?' 
łem w niej trrochę zakochany. To zinaczy właściwie ofe 
w niej, tylko w  tej fotografji, na której pani siedzi ** 
swoją mamą, taka obca, niezwykła... Cóż za piękne ręc* 
miała parni mama, a jakie włosy... A pani miała taką тай* 
wąską twarzyczkę...

— Byłam bardzo brzydka, prawda, parnie doktor*«-- 
Brzydka... Mój Boże... Zapewne, przyjemniej je**

być ładną... Ale w  brzydocie jest także piękno... To b iW  
paradoksalnie, ale jedmak to prawda... Miłość pięknych lg' 
dzi jest zawsze egoistyczna; ładny człowiek kocha w и»»" 
łości zawsze samego siebie, odtwarza miłość według eW®' 
go własnego oblicza. Do brzydkiego człowieka należy e*tu' 
ka w  miłości, liryka, fantazja; my brzydcy rzneamy ei? 
w miłość, jak w leci-a w 'nurty morza, roaraymy o tem, żeb.v 
się w  niem pogrążyć, żeby mas pochłonęło... Poezję prawd*‘- 
wie kochają także a ie  poeci, tylko dyJetaoci. D. c. n-
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Nowa wyprawa na dno oceanu
Z £66

W najbliższym czasie podjęta zo­
stanie nowa próba wydobycia z o- 
ceanu 180 miljonów franków w zło­
cie, które wiózł z sobą zatopiony w 
czasie wojny przez niemiecką łódź 
Podwodną statek pasażerski „Lusi- 
tanja“. Pamięftamy dobrze tę s tra ­
szliwą traged ję na pełnem morzu, 
w pobliżu brzegów Irland ji. Jak  
wiadomo, Stany Zjednoczone 
Wstrząśnięte tem pruskiem barba- 
^yństwem, wypowiedziały natych­
miast wojnę Niemcom. Zdecydowa- 

to losy wojny wogóle.
Na czele ekspedycji podwodnej 

stanie kapitan John D. Craig. Jest 
*°_ niezwykły typ. Zajmuje stano­
wisko szefa „Hollywood Motion 
Picture Adventures“, t. j. organiza­
cji ludzi, którzy dublują role akto- 
r°'v filmowych w niebezpiecznych 

życia scenach przy nakręcaniu 
filmów. Craig je s t wspaniałym i 
nieustraszonym pływakiem. Niejed­
nokrotnie wykazywał te zalety w 
Almach morskich, a publiczność z 
Opartym oddechem podziwiała je- 
?° wyczyny.

NA POSZUKIWANIE SZCZĄT­
KÓW OKRĘTU

Niezwykle trudną była sprawa 
dokładnego ustalenia miejsca, w 
którem zatonęła „Lusitanja“. Współ 
Pracownik Craiga, kapitan Henry 

Russel, zebrał informacje od 
Przeszło 100 osób, przeważnie ofi­
cerów marynarki, a nnwet od do­
wódcy niemieckiej łodzi podwodnej. 
Jch wskazówki były do tego stopnia 
r°zbieżne, że na ich podstawie po­
wstała olbrzymia powierzchnia 
Î900 kilometrów kw., gdzie należa- 
0 wszcząć poszukiwania. Posługi­

wano się najnowocześniejszemu do 
e£° celu instrumentami, odkryto 

tej sposobności przypadkowo 
szczątki innych okrętów, nie znale- 
210110 jednak ani śladu „Lusltan ji". 

Russel użył wobec tego innego
eposobu.

W czasie tragicznego okresu a ta ­
ków niemieckich lodzi podwodnych.

Oto, co o tych tragicznych chwi­
lach opowiada Chisholm:

„Była godz. 14.40 Najspokojniej 
uciąłem sobie drzemkę poobiednią 
na pokładzie, kiedy w pewnej chwi­
li, spojrzawszy na morze, ujrzałem 
zbliżającą się błyskawicznie torpe­
dę. W chwilę później staitek nasz 
zraniony został w sam środek i 
przechylił się na bok. Po kilku se­
kundach nowa torpeda uderzyła w 
okręt.

Pobiegłem natychm iast na pomost 
B, gdzie zauważyłem p. Vanderbil- 
ta, usiłującego ratować jakąś osza­
lałą ze strachu kobietę. Zawołałem, 
by się pospieszył, gdyż może bvć 
zapóźno. Nie pomogło. Utonął wraz 
z kobietą, którą ratował.

Wskoczyłem do łodzi ratowniczej, 
za jętej już przez 90 osób, z czego 
tylko 3-ch mężczyzn. Ująłem wio­
sła, m ając do pomocy 14-letniego 
chłopca. W tej samej chw ili okręt 
zatonął. Torpedy zniszczyły całko­
wicie jego maszyny i nie można go

było zatrzymać. Statek był przez ca­
ły czas w ruchu, a  wytworzony w 
momencie gdy tonął le j, omal nie 
wciągnął naszej łodzi w przepaść.
W reszcie udało się nam wypłynąć

I twem Craiga. Ich ubrania, sprepa­
rowane z giętkiego metalu, zaopa­
trzone będą w taką ilość tlenu, któ­
ra pozwoli na przebywanie pod wo­
dą od 8 — 10 godzin. Próby wy-

na morze. O godz. 6-ej wiecz. wyra- ! kazały, że ubrania te wytrzym ują 
tował nas patro lu jący statek“. i ciśnienie na głębokości 800 metrów.

Po dwudziestu dwóch latach, o- j Niemniej, nurkowie znajdą się w 
wego dnia, k iedy odnaleziono obliczu olbrzymich trudności w 
szczątki „L usitan ji“, nurek Ja rre tt czasie przedzierania się przez szcząt 
zatelefonował do Cnisholma znajdu \ ki zatopionego okrętu. Kiedy wre- 
jącego się na statku „Ophir“ : 1 szcie dotrą do stalowego pomiesz-

— S p aceru j- po deskach jak iegoś 1 czenia, zaw ierającego skarbiec, 
okrętu i rozróżniam niektóre zmuszeni będą go otworzyć przy po- 
przedmioty: metalowe leżaki, siat- j mocy elektrycznego „raka“. Na- 
kę z kortu tenisowego i inne — ; stępnie, stosownie do rozkazu, mu- 
wszystko nienaruszone pod mułem, j SZą  0 swem zwycięstwie zawiado- 
który pokrywa pokład. j mić radjogramem bank, który finan

suje przedsięwzięcie i je s t zaintere-
POSZUK1WACZE ZŁOTA

Ja rre tt  nie zdążył zanurzyć się po 
raz drugi. Groźna burza na A tlan­
tyku zmusiła statek  „Ophir“ do za­
wrócenia do portu.

Obecnie szykuje się do wyprawy 
nowa ekipa nurków, pod kierownic-

sowany w wydobyciu skarbu z ocea­
nu. Wtedy dopiero, wolno im będzie 
zabrać na powierzchnię te 180 m il­
jonów złotych franków, z czego do 
podziału otrzymają d la siebie 10°/« 
te j sumy.

(j. m.)

Kina obcojęzyczne 
w St. Zjednoczonych

W Stanach Zjednoczonych, w kra­
ju  par excellence filmowym, gdzie 
czynnych je s t prawie tyle kinotea­
trów, ile w reszcie świata, niemal z 
wszystkich ekranów dźwięczy język 
angielski. W Stanach tylko około 200 
kin wyspecjalizowało się w filmach 
obcojęzycznych.

Największą ilość przybytków X 
Muzy zdobył j ęz yk  hiszpański, gdyż 
36. W kinach tych wyświetla się fil­
my produkcji hiszpańskiej i meksy­
kańskiej, oraz hiszpańskie wersje 
filmów hollywódzkich. Tę samą licz­
bę kinoteatrów zdobyła produkcja 
niemiecka i  w ę g i e r sk a  (po 29 ekra­
nów), dalej zaś produkcja f r a n cu sk a  
(20), szwedzka (14), so w ie c lca  (11), 
wioska (10), czeska (7 ), ch iń ska  
( 1 ) .  Film y polskie wyświetlane są w  
12 kinoteatrach, a mianowicie w  dwu 
kinach Bostonu, w kinie „Chopin“ 
w Nowym Jorku, w kinoteatrze w 
Buffalo, w Shenectady, w Syrakuse, 
w dwu kinach w F iladelfji, w dwóch 
salach w Detroit i w dwu kinach w 
Chicago.

^»niepokojeni mieszkańcy wybrze- 
irlandzkiego obserwowali co­

dziennie morze z wysokich skał 
Przybrzeżnych. W dniu, w którym 
»busitan ja“ przepływała niebez- 
P'eczna strefę, pozwolono nawet 
niłodzieży szkolnej obserwować sta ­
tek.

Russel przypuszczał, iż wobec te- 
2° marynarze, którzy obserwowali 
w tragicznym dniu „Lusitan ję“, po­
winni sobie przypomnieć choć w 
Przybliżeniu okolicę, gdzie nasta- 
Plła katastrofa.

Wziąwszy sobie do pomocy po- 
rucznika m arynarki Dringa, Russel 
^organizował w kilku wsiach w po- 

iżu Old Head of Kinsale zebra- 
П1а w karczmach, gdzie zasięgnął 
JÇzyka od świadków tragicznego wy 

arzenia. Dwudziestu z nich dało 
wyjaśnienia prawdopodobne i zga- 

zały się całkowicie w jednym i 
Punkcie, a mianowicie, że statek j 
Zatonął „tuż za cyplem, gdzie polo­

ny był mały domek Mrs. O'Lea­
ry“.

k9 piera;,4c S’Ç Tia te j wskazówce,
> _‘iczono geometrycznie, iż szcząt- 

1 statku powinny znajdować się w 
U ległości 17 kilometrów od brze­
gu. na płaszczyźnie 1 km. kw. Oko- 
lca_ ta  została dokładnie wydzielo­

na i przystąpiono do poszukiwań.

PO DWUDZIESTU DWÓCH 
LATACH

Największą zasługę przy ścisłem 
ustaleniu m iejsca kaitastrofy przy- 

: należy współpracy Roberta 
'^hisholma, obecnie głównemu ste­
wardowi ekipy Craiga, a który 
Znajdował się na pokładzie „Lusi- 
an ji“ w chwili katastrofy, w dn. 7 

niaja 1915 r. i zciołał się uratować 
°d śmierci w morzu.

Choroba dziesiątej Miazy
Publiczność, która stopniowo, z w iedniej muzyki, a z drugiej s tro -, łaśliw ą aparaturę (co także nie 

dnia na dzień, wdrażała się do prze ny była to możność .uczestniczenia! wpływa dodatnio na nerw y), a  tak- 
mian w technice i sztuce filmowej, w akcji filmowej dzięki niew idzial-j że często w adliw ą kopję (kontra- 
nie zdaje sobie sprawy z natury i z nemu prądowi, który włączał zbio-! tyip dla napisów) — a będziemy mie- 
rozmiarów przewrotu, który spra- rową duszę widzów do fikcyjnego li pewien zespół czynników ujem- 
wił, że zam iast kontemplacji obra- św iata przygód, poezji i miłości. nych, powodujących schorzenie ki- 
zów niemych odbywa się obecnie X na, czyli osłabienie jego siły atrak-
lektura i słuchowisko w kinach. ! P ierwszy ryk, (bo głosem tego na cyjnej.
Sprawę tę poruszył, w r. z., młody ] zwać nie można), dobywający się z; Schorzenie jednak sięga dalej, w 
miesięcznik filmowy „Srebrny E- aparatu ry dźwiękowej, przerwał kon 
kran“ ; zasługuje ona na specjalną templację, zmącił m isterjum kina. 
uwagę w okresie dezorjentacji, pa-j Ponieważ pierwsze film y dźwięko- 
nującej w kołach filmowych. j we przyszły z za oceanu, więc na- 

Na czem polegał urok dawnego stąpiło nieporozumienie, trw ające 
k ina? Kontemplacja obrazu, pozwą- do dziś: zam iast słuchać djalogu, 
łając widzom przeżywać w wyobraź- musimy go czytać, co wymaga nie- 
ni to, co było pokazane, lecz nie wy- zdrowego napięcia wzroku i uwagi, 
powiedziane, na ekranie —- czyniła (zwłaszcza, gdy białe lite ry  umie- 
ich niejako współtwórcami każdego szcza się  na białem t le ) . W każdym 

j filmu, dawała możność uczestnicze- razie, rozbija to uwagę widza, zmu- du, kino nieme zrobiło w ięcej w 
I nia w nim przez dopowiadanie sobie szonego patrzeć, słuchać i czytać je  ciągu 10 lat, niż wszystkie piękno- 
djalogów, szkicowanych mimicznie dnocześnie: stąd nerwowe zmęczę- duchy, razem wzięte, od stworzenia 
przez aktorów. Był to więc, z jed- nie na twarzach publiczności przy św iata.
nej strony, jakgdyby sen na jaw ie, w yjściu z kina. Mniej męczące są o- Otóż tę rew ję piękności i wdzię-

poszęzególnych dziedzinach estety­
ki, intelektu i gry. Zacznijmy od e- 
stetyki. Dawniejsze kino było dla 
najszerszych mas n ieusta jącą rew ją 
najpiękniejszych okazów urody mę­
skiej i .kobiecej. Przez to wytworzy­
ła się pierwsza w epoce nowożyt­
nej szkoła poglądowa estetyki. Pod 
względem równania wgórę suro­
wych, nieokrzesanych wyobrażeń lu-

» Perły i serce 99

rodzaj transu, w jak i wprowadzano 
publiczność przez kontemplację o- 
brazów z aikompanjamentem odpo-
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czywiście film y krajowe, ale te ku przerwała „rewolucja talkie- 
znów są powodem se r ji innych nie- sów“, albowiem w film ie dźwięko- 
zadowoleń. Dodajmy jeszcze zbyt ha wym na pierwszy plan wysuwa się

dykcja i głos, a ponieważ producent 
nie ma czasu, a reżyser nie ma chę­
ci do pracy w m aterjale surowym, 

шГ  я . . . .  . .  |,v ! więc sięga do teatrów po m aterjałUroi się bawi“ (К1П0 „RialtO )  gotowy, a nawet zużyty, często zle-
żały, w każdym razie nie młody, bo

Prem jery filmowe

O ile ,,L 'Orage” H. Bernsteina („Zbłą­
dziłem") służyć maże za wzór przerób­
k i napraw dę fihnowej, o ty le  „Król się 
baw i" czyli poprostu „Król" C aillaveta 
i de Flerea, jest zw yczajną reprodukcją 
teatru , tu i  owdzie urozmaiconą w staw ­
kami plenerowemi.

„Król’’ był satyrycznym , uśm iechnię­
tym obraizem przedwojennej Francji.

W  zasadzie n iew iele s ię ' tam zmieni­
ło. Muitim iljoner socja lista Bourdier 
jest obecnie prawdopodobnie komuni­
stą . A czterokrotna dewal/uacja fran k a1 
Je ś li w przedwojennym „Królu" spodnie 
m ark iza de Chamarande były „do nabv- 
c i? ' za lOOO'X) f r , to dziś należałaby 
tę cenę izaokrąglić do miljona....

W ątek in trygi streszcza się , jak w ia­
domo, do w izyty kró la Serdan ji (W iktor 
Francen) w  Paryżu,' gdzie podpisano 
trak tat handlowy. W  m iędzyczasie, 
król raczył dwukrotnie przypraw ia ro­
gi socjalistycznem u posłowi Bourdier: 
raz z jego kochanką (Elvira Popesoo) i

Fi'imv, zrealizow ane dotąd z w ielk im i 
śp iew akam i w rolach głównych, były za­
wsze postrachem norm alnie i zdrowo my 
ślącej (publiczności. Było rzeczą w iado­
mą zgóry, że cały scenariusz będzie pi­
sany tylko po to, by w ie lk i śp iew ak 
mógł pokazać w szystk ie  cuda swojego 
głosu. Wiadomo było, że -wszystkie sy ­
tuacje będą naciągnięte do momentu, w 
którym  w ie lk i śp iew ak z lew ą ręk ą  na 
sercu, a p raw ą podniesioną wgórę, za­
intonuje a-rję z „Pajaców", czy z „To- 
ski". Zdawałoby się , że jest to kanon 
n i« do przezw yciężenia. A jednak po­
kazało się, że można tworzyć filmv, w  
których w ie lk i śp iew ak będzie kreował 
rolę główną, a film mimo to będzie miał 
swój sens, ciągłość i wartość filmową.

Takim filmem okazał s ię  obraz p. t.: 
„Perły i  Serce", w którym  słynny Nino 
M artin i, tenor Opery M etropolitan w 
New Yorku, w ystępu je  w  roli głównej. 
FiLm ten posiada św ietny komedjowo- 
sensacyjny scenapjuez, w  którym  w alo ­
r y  głosowe bohatera *ą ściśle i n iero­
zerw aln ie zw iązane z akcją .

„Perły i Serce" (angielski tytuł Musie 
for Madame) to może p ierw sza kom edja 
muzyczna, k tó ra cieszy s ię  powszech­
nie bardzo w ielk iem  powodzeniem, n ie­
tylko  wśród miłośników śpiew-u i m uzy­
ki, łecz także wśród normalnych, szarych 
miłośników filmu.

Nino M artini to młody, przysto jny i 
bardzo miły śp iew ak, bez pretensyj, kt6 
ry  okazał się w  filmie „Perły i Serce” 
również pierwszorzędnym aktorem  ko­
mediowym. Partneruje mu w  tym filmie 
wschodząca słaiwa Hollywoodu, Joan Fon 
taine.

Jeszcze jedno nazwisko należy wymię 
nić w  związku z wspomnianym filmem, 
a m ianowicie nazwisko Rudolfa Frim- 
mla, k tó ry  należy dzisiaj do najznako­
m itszych kompozytorów am erykańskich 
i k tó ry  p isał muzykę do takich filmów, 
jak  „Król Żebraków", „Ro-se-Marie", 
„Hiszpański Motyl", i „San Francisco'*. 
Tenże Rudolf Frimml napisał teksty ma 
zyczne do filmu „Perły i Serce".

drugi raz  Z żoną (Gaby M orlay). Poczem w i a domo, że ta lent na scenie na-

^ ы е ™ ™ : ioSci • s r * ' tak « « « tW ykonanie, mówiąc prawdę, nie na- sm u k ły , rzcź.ki p o ruczn iik  m u s i 
leży do najlepszych. Niewiadomo dla- czekać na sz lify generalskie, 
czego trag ik  Francen wystąpił w ro li ty-
powo kom edjowej; chyba, z powodu ________________^_______
swego podobieństwa do n ieboszczyka Gdybyż to jeszcze b y ł tea tr  n a - ; ją się’ na аЬгаг dzisiejszej A m eryki. Za- 
kró la Ferdynanda rum u,skieg.r prawdę przodujący! A le  n ie !  Niski pom nieliśmy jeeizcze o gangsterach, o A!

Elvira Popesco jest na m iejscu; pa- T>oziom sc e n v  ( o ra ,  m u z v ld )  w  U Caponie, w  -tej dziedzinie ma Am eryka 
■ząc na nią, widz zaczyna rozumieć, ze '' • • _ ' swoje tradycje . Tak niedawno dziki jej
r n iektórych  dem okracjach rządzą ła- ö .A . DJ i prz\krą niespodzianką ula^ ,,2achód" przedstaw iał obstzary, gdzie

™;1 „ £ „ ;ь а „ , i , :— ---- decydowała całkow icie siła, gdzie rew ol
we staw ał się  ostatecznym  argumentem,

Ameryka cywilizuje się
D rapacze chmur, błyskaw iczne eks- 

pressy, fotele e lektryczne i t. d. składa-

99

trząc na nią, widz zaczyna rozumieć, że 
w
k ie właśnie czterdziestoletnie kobiety, miłośników kina, ceniących W SZtu- 
żony i przyjaciółk i mężów stanu... ce z Hollywood poryw ający rytm, 

Gaby M orley, trochę kanciasta, w y- , 
w iązuje Sie nie bez wdzięku z przęśli- brawurę, młodość i  p ię ta io  fizyczne, 
cznej roli Ju ju , kreow anej ongi przez Efełkt pierwszych djalogów, jak ie  
Ewę L avallière ... spłynęły z amerykańskich a p a r a -

Bardzo dobry jest Ramrn, jako  Bour- tu r kana}aini napjsów — był depr.V- 
dier. U te£o południowca powinni u- . „  , . .
czyć się nasi a rtyśc i komedjowi, jak  mujący. Z biegiem czasu przestał 
unikać szarży, k tó ra stała  się  p laga te- razić nas b ru taln ie : niewiadomo, 
atrów stołecznych. В czy to kw estja przyzwyczajenia,

I czy pewne „podciągnięcie“ pozio- 
mu. W każdym bądź razie, gdy do- 

m a  Z O S i a  s s s a o b p o o e g o  rodny ;Ьоу« w ita bohdankę rubasz-
nem: hallo !, (bo na nic innego go(Kino „Palladium “)

am erykański (Gary Cooper) zakochuje n ie  s t a ć )» wolelibyśmy nieraz, by 
się na R iw ierze w  córce zrujnowanego milczał... 
m arkiza (E. E. Horton). Ta Francuzeoz- у
ka  (Claudefte Colbert), okazuje się rów ­
nie sprytna, jæk urocza. Zmusza ona S łów ko  jeszcze o kryzysie gry, 
męża do rozwodu, po zapisaniu jej ren- zwłaszcza W filmach .krajowych. Za- 
ty  100.000 doi., poczem już ja k o  boSa- chof, zi t be n ; ep o ro z u m ie n ie .
ta roziwodka, poivrtoraie go poślubia. O- _r . , . , .
zdobą filmu są liczne „gaigi", okraszone '̂ПО prawdziwe kino powin- 
iście Lv.bitschowskim dowcipem. Praw - no dawać złudzenie życia, podczas 
dziwą trium fatorką filmu jest C laudette jr.dy teatr daje jego sty lizację W er- 
Colbert W tytułowej roli. Wdzięk, fine- baj W prowadzając na ekran tea- 

rou. \jLywia )k uuojcjii »тарифу uu-wi. zija, uroda. Lo  do Coopera, to w lasci- , . ^
„Lodzermeasch" jest rodzonym bratem w ie szkoda go do trk iego  m arivauda- t r a m ą  m a n ie rę , n a s i f lh n o w c y  s a -  
Hollywoodzkiego „prodneera". Od Sa- żu. Je s t to amant bohaterski, jaikich nie m i o d b ie r a ją  f ilm o w i n a jw a ż n ie j-  
voira przez Lubitecha do Zukfyra jest w ielu liczy sztuka filmowa. Bohater дду a tru t, j a k i  m u  jiSSZCZe p o zo eta łt 
bardzo niedaäeko. To też „ósma żona" „M arokka", „Bengali", .Petera Ibbettso- n a tu ra ln o ś ć  
jest od początku do końca utrzym ana w na" zasłużył na lepsze traktow anie. i ‘
iednolitjfm styiu . T reść? On, miljoner B. 1 *»•

Bardzo dowcipny film. Je s t to powtór­
na przeróbka sztuki A. Savo ir 'a  (Poznań 
skiego z Łodzi). W  pierw szej — niemej 
— grała Glanja Swanson. Były tam jesz­
cze jak ieś echa, jak ieś rem iniscencje baj 
ki arabskiej o człowieku, k tó ry  zabijał 
swo-je żony, ■gdy mu „nadojadły". W  no­
wej, dźwiękowej wersji, nic już nie p rzy­
pomina ArabjL A le wszystko przypom i­
na Łódź i Hollywood. Są  to diwa m iasia 
pokrewne. Że jedno fabrykuje tkaniny, 
a drogie — taśm y filmowe — to nie gra 
roli. Ożywia je bowiem wspólny duch.

Na porządku dziennym były k rw aw e roz 
p raw y i ak ty  zem sty, przy k tórych  b le­
dnie korsykańska W endetta. W szelką 
władzę na ogromnych terenach sprawce 
w ały n iek iedy wyłącznie szajk i zdecydo­
w anych na wszystko bandytów. Dziś czę 
ściowo należy to do przeszłości. J a k ż e ­
by jednak d la nas pociągającem  było 
w ejrzeć w duszę takich  złoczyńców, jak  
byśm y byli zdziw ieni, gdybyśmy napot­
k a li w ich zakam arkach  ludzkie uczu­
c ie : miłości ojcowskiej, tkliw ości lub po­
św ięcenia. T akie uczucia w ystępow ały 
w  tym dzikim świeere n iekiedy taik sil- . 
nie, że rozryw ały w ięzy, łączące „towa­
rzyszów", każąc  im ku sobie sk ierow ać 
lufy. I o ile zewnętrzny obraz Zachodu 
am erykańskiego przeobraża się , o ty le  t* 
dram aty dusz łudzi w yjętych  z pod pra­
w a są zawsze aktualnem i, jak  wiecznem 
jest w każdym  człowieku n iedające się 
zgasić serce. Potę iny Kłm, oparty n* 
motywach w alk i wewnętrznej bandyty, 
na tle  starego Zachodu am erykańskiego, 
w yśw ietla  kino ,Доп>а" Nowogrodzka 
Nr. 49.

W aJłace B eery , V irginia Bruce, Denni 
O'Keefe W orzą niezastąpioną obsadę w 
tym reaSnym obrazie życia.

Zapisujcie się da LOPP



*  w y ż y n a c h  ż y c i c я
ш . А 1 к .  o d w a g ę  n a s u w a ć  w s z y s t k o  n o  i m i m i s a
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W nowem wydaniu __ w świet-
nem, jakby z roku na rok świet- 
niejszem tłumaczeniu Boya-żeleń­
skiego ukazała się powieść sta­
ra, bo przeszło stuletn ia, która w 
czytaniu ciąg le jeszcze smakuje jak  
najlepsze orzeźwiające wino. Ta 
powieść to „Ojciec Goriot“ Balza- 
ca.

Cóż to za powieść !
Napisana w epoce najpełniejsze­

go rozkwitu genjusza Balzaca, jest 
pod względem artystycznym  rewe­
lac ją  francuskiego realizmu, w twór 
czości Balzaca osiągającego swój 
szczyt. Czytelnika dzisiejszego fra ­
puje jednak, zachwyca, chciałoby 
się napisać, upaja z innych przede­
wszystkiem powodów: upaja jąca 
je s t w niej mianowicie prawdziwie 
francuska pogarda dla obłudy, 
prawdziwie francuska szczerość, ro­
biąca chwilami wrażenie cynizmu, 
prawdziwie francuska odwaga mó­
wienia o wszystkiem mocno i wy­
raźnie, nazywania wszystkiego po 
imieniu. W literaturze żadnego in­
nego narodu nie znajdzie się takiej 
właśnie odwagi, takiej właśnie o 
twartości, takiego właśnie sui ge 
neris cynizmu.

Balzac nie stanowi pod tym wzglę 
dem wyjątku. Jego „Ojciec Goriot“, 
jedna z długiego szeregu powieści 
składających się na olbrzymi cykl 
„Komedji ludzkiej", to obraz stra ­
szliwy w swej prawdzie współcze­
snego mu Paryża, wielkiego św iata 
paryskiego i paryskich nizin, zw ią­
zanych jednem tylko -  podłością 
ludzi zamieszkujących ten wielki 
św iat i .te niziny. Ludzie są tacy 
sami tu i tam. Podłość i małość 
kry je  się zarówno pod łachmanami 
nędzarza, jak  i pod bogatym stro 
jem damy z Faubourg Saint-Ger­
main. Wielkość kryje się — chyba 
w sercu zbrodniarza zbiegłego z ga­
ler, wielkość zbrodni i występku, 
przewyższająca jednak małość i 
przyziemność ludzi ze św iata, ludzi 
normalnych... no, i w nawpół osza 
lałem sercu starego ojca Goriota, te­
go nowoczesnego króla L ira umie­
rającego w nędzy i opuszczeniu, 
zdała od swoich dwóch bóstw: 
dwóch ukochanych córek. Obok 
nich i naokoło nich je s t już tylko 
ga ler ja  ludzi występnych, którzy a l­
bo już popełnili jakąś podłość, a l­
bo popełnią ją  jutro, ga ler ja  ludzi 
kryjących te występki pod maska 
pięknych słów, okłamujących św iat 

i siebie, a demaskowanych, z 
ftirją  i pasją, przez genjalnego au­
tora „Komedji ludzkiej".

Tak demaskować um ieją tylko 
Francuzi i w tem demaskowaniu 
właśnie je s t Balzac typowym Fran­

cuzem. Studjum jego „Komedji ludz 
k ie j“ je s t lekturą porywającą — 
przedewszystkiem dla tego, kto in­
teresu je się charakterem narodo­
wym Francuzów, kto chce ostatecz­
nie zrozumieć, na czem polega w iel­
kość i swoistość narodowego genju- 
szu francuskiego.

X
P asja  demaskowania podłości du­

szy ludzkiej je s t może najbardziej 
charakterystyczną cechą całej lite ­
ratu ry  francuskiej. Ta l i t e r a t u r a  to 
była zawsze l i t e r a t u r a  d la  d o ro ­
s ły c h , d la  lu d z i d o jrz a ły c h , z n a ją ­
c y ch  ż y c ie . , L iteratura ta  mówiła I

bezwstydnie o wszystkiem małem i 
brzydkiem kryjącem  się w duszy 
ludzkiej, o wszystkiem, co stanowi 
sprężynę postępowania ludzkiego., 
co stanowi czynnik rozstrzygający 
w współżyciu ludzi między sobą. 
Ta literatu ra unikała zawsze — a l­
bo: prawie zawsze — wzniosłych 
słów, pięknie brzmiących frazesów, 
wspaniałych deklamacyj na szla­
chetne tem aty — o uczuciach pięk­
nych i serdecznych mówiła zawsze 
z pewnego rodzaju zakłopotaniem, 
za główny cel staw ia jąc sobie de­
maskowanie świętoszka ludzkiego. 

Idąc po tej drodze, literatu ra

Do zm/wonla I płukania używajcie
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iucje po tej ciroaze, literatu ra  
zawsze otwarcie , w pewnym sensie 1 francuska osiągnęła prawdziwe

szczyty — jednocześnie u trw ala jąc 
w całym świecie naiwne przekona­
nie o „cynizmie“ francuskim , o 
„zgniliznie i zepsuciu francuskiem “.

P a n o w i e  m ó w c y  i  p u b l i c y ś c i
u ' V S ^ r z e g o / c / e  s i ę  n e o l o g i z m ó w ?

J e d n y m  z c h w a s t ó w  n a sz e g o  ży c ia  
j e s t  n o w o tw ó r  j ęz yk ow y .  Zwłaszcza 
n o w o tw ó r  ek onom iczny  i  p o l i t y czn y ,  
f a b r yk ow a n y  przez ludzi, k tó r y ch  do 
t e j  tw ó r cz o ś c i  n i e  upoważn ia  ani  
sz cz e g ó ln i e  w y o s t r z o n e  p o cz u c i e  Sło­
wa, a n i  sz cz eg ó lna  g ł ęb ia  m y ś l en ia .  
•ś. p. A lek sander Ś w i ę t o ch ow sk i  w  
sw y m  a r t yk u le  p r z e d śm i e r tn ym  p rz y  
toczył l i s t ę  t y c h  „ n ow op o tw o r ów " , od  
k tó r y ch  r o i  s i ę  na sze p i śm i en n i c tw o  
i k ra som ów s tw o  sp oł e czno -po l i t y cz ­
n e .

N iema t r a g e d j i ,  k ied y  n o w o tw ó r

w yk w ita  na  lam a ch  j a k i e g o ś  m ro cz ­
n e g o  p is em ka albo na  w a r g a c h  p o d ­
rz ęd n e g o  krzykacza w i e c o w e g o .  Po-  
czwarka taka zazwycza j u m i e r a  w  
ch w i l i  u rodzen ia .  G orze j j e s t ,  g d y  
n o w o tw ó r  rodzi s i ę  p od  p i ó r em  w y ­
b i t n e g o  i  s ł u ch a n e g o  p u b l i c y s t y  lub 
w y f r u w a  z u s t  a u t o r y t a t y w n e g o  p o ­
lityka i  działacza sp o ł e cz n ego .  W te­
d y  n ow orod ek , p o d c h w y c o n y  przez 
se tk i  i n n y c h  p i ó r  i  t y s i ą c e  i n n y c h  
j ęz yk ów , krzepnie, rozzuchwala  s i ę  i 
o s iada  so l id n i e  w  n a sz e j  m o w i e  pisa  
n e j  i  u s tn e j .

P r z y p om n i jm y  s o b i e ,  jaką k a r j c r ę  
zrob iły  takie słówka jak „ s ek to r“, 
„ak tyw“, „d ek om poz y c ja“, że w y m i ę  
n im y  tylko t e  t rz y  p erły .  Otóż sądzi­
m y ,  że w ła śn ie  a u t o r y t a t y w n i  p o l i t y  
с у  i  p u b f e y ś c i  po-imnni, z u w a g i  na  
r e z o n a n s a c h  słów, b y ć  bardzo o s t r o ­
żni w  in s p i r a c j i  s ł ow o tw ó r cz e j .  Gdyż 
dbałość o c z y s t o ś ć  j ęz yka  o j c z y s t e g o  
j e s t  j e d n y m  ze składników dobrze  
r ozum ian e j  i d obrz e  p e łn io n e j  działał 
n o ś c i  s p o ł e cz n e j  i p o l i t y c z n e j .

w . z.

Las, drzewo i drzeworyt
ich czasach bardzo spopu Artyści, ktôrvrh n r , « 1 ____  , , TW ostatnich czasach bardzo spopu 

laryaowano sztukę drzeworytniczą. 
Wiele wystaw tej sztuki oglądaliśmy 
ostatniemi czasy w Warszawie. Na­
wet niektóre redakcje pism codzien­
nych urządzały w swych lokalach po­
kazy drzeworytu a także mocno re­
klamowały przytem naszych arty- 
stów-drzeworytników, stąd popular­
ność drzeworytu wśród szerszej pu­
bliczności wzrosła niezmiernie.

Ostatnio naczelna Dyrekcja Lasów 
Państwowych w ßwym gmachu przy 
ul. Wawelskiej urządziła wystawę 
drzeworytu polskiego pod tytułem : 
„Drzewo, drewno, drzeworyt“. Jest 
tam około sto kilkadziesiąt prac na­
szych najwybitniejszych drzeworyt­
ników. Wystawa ta jest o tyle inte­
resująca, że motywami w tych drze­
worytach jest przeważnie krajobraz 
polski z naszą bujną roślinnością i 
drzewami. Drzewa polskie jak  lipy. 
dęby, buki i brzozy w swej formie i 
konturach dekoracyjnych są dosko­
nałym motywem malarskim i rysun­
kowym a także świetnie nadają się 
do kompozycyjnego wypełnienia de­
ski drzeworytniczej.

Jeszcze dzisiaj są przecież ludzie, 
tkórzy, czytając Balzaca czy Zolę. 
śm iejąc się w teatrze na komedjach 
francuskich, ba oglądając nawet ta­
kie film y, jak  niezapomniany „Ro* 
mans szu lera '“ Guitry — kiw ają ze 
zgorszeniem głowami i ubolewaj? 
nad upadkiem moralnym F ran cji- 
Ileż to bzdur na ten temat wypisy* 
w ali choćby Niemcy! — Niemcy 
zawsze patetyczni, zawsze szlachet­
ni, zawsze wzniośli, zawsze mając)1 
na podorędziu pięknie brzmiące 
słowa. A przecież — cóż tu dużo 
mówić i  rozprawiać na ten temat 
Francuzi nie są ani gorsi, ani bar 
dziej zepsuci, an i bardziej „niemo­
ra ln i“ niż każdy inny naród пя 
św iecie — tylko o swoich upadkach 
i nędzach chcą i um ieją imówić w y 
raźniej i otwarciej niż jakikolwiek 
inny naród. Na tem właśnie polegs 
ich wielkość.

A ityści, których prace oglądamy 
na tej wystawie, pokazali właśnie 
motywy krajobrazowe z drzewami. 
I tak widzimy tutaj prace Edmunda 
Bartłomiejczyka, który smukłemi li- 
ńjam i kreski drzeworytniczej daje 
efekty wzorzystych .motywów roślin­
nych i drzew. Jego drzeworyty: „W

dobrze podpatrywać charakterysty 
czne postaci podhalańskich górali a 
także krajobraz podtatrzański. Jego 
„Dom w górach“ i „Stara karczma“, 
które widzimy na tej wystawie nale­
żą do tego rodzaju krajobrazów drze 
worytniczych, które są bardzo typo­
we swą formą — dla naszego współ-

górach", „Na Huculszczyźnie-.^Zbój I czesnego drzeworytu.
n, są P°n>ekąd stylizowanemi ilu- Dużo zalet artystycznych posiada 
stracjam i do naszego folkloru. Drze- 1 Я V f l  P û  n n ł n i i m  ___1 _ /\ 1stracjam i do naszego folkloru. Drze­
woryty Chrostowskiego w formie e- 
leganckich winiet robią często w ra­
żenie umiejętnie przeprowadzonych 
światłocieniowych rysunków tuszem. 
Mrożewski jest dziś jednym z naj­
oryginalniejszych naszych drzewo­
rytników. Autor doskonałych ilustra 
cyj do „Don Kiszota“, swą techniką 
białych kresek na ciemnych płaszczy 
znach, wywołuje często efekty świa­
tła prawie że już nie graficzne ale 
malarskie.

Na obecnej wystawie widzimy je ­
go kilka bardzo „dobrych drzewory­
tów, jak  Sw. Hubert, Łowiczanka i 
Jarm ark w Oksie. Do „asów“ nasze­
go drzeworytnictwa należy też Ta­
deusz Kulisiewicz. A rtysta ten umie

ją  prace Wacława Wąsowicza „Od­
poczynek“ i „Zima“, Krasnodębskiej- 
Gardowskiej „Drzewa nad wodą“ i 
„Dąb“, Tadeusza Cieślewskiego (sy­
na) „Chata rybacka“ i „Cerkiew w 
Tatarowie“, Jan iny Konarskiej „Gó­
rale i „Krowa i cielę“ i wreszcie 
drzeworyty Jurgielewicza, Jakubow­
skiego, Hładkiego, Jan iny Nowotno- 
wej i Wandy Telakowskiej.

W przedmowie do katalogu zazna­
czono, że następna wystawa w Dy­
rekcji Lasów Państwowych będzie 
znacznie bogatsza i będzie prawdopo 
dobnie pod tyt. „Piękno lasu“. Mo­
żliwe, że będzie rozszerzona także i 
na malarstwo.

T y tu s  Czyżewski

F rancja — kra j najbardziej „cy­
nicznej “ lite ra tu ry  — jesit też za­
razem krajem  największych skan­
dali. Żaden inny naród nie moi® 
się poszczycić taką  „Panamą", ta­
kim procesem Dreyfussa, tak? 
spraw ą Staw iskiego. Stan moralno­
ści gorszy niż gdziekolwiek in­
dzie j? Nie sądzę. To raczej na pła­
szczyźnie życia publicznego ta  sa­
ma namiętność mówienia prawdy» 
potrzeba oczyszczenia od czasu Ho 
czasu atmosfery, umiejętność i o- 
chota przeprania od czasu do cza­
su wszystkich brudów na forum 
publicznem. Powietrze bywa znacz­
nie lepsze po takiem ogólnem pra­
niu, będącem do tego jedyną w swo­
im rodzaju k lapą bezpieczeństwa 
dla zbyt ognistych temperamentów 
francuskich. Człowiek mówiący 
prawdę — niezawsze robi wrażenie 
sympatyczne i niezawsze robi wra­
żenie sympatyczne naród głośno 
mówiący o sobie prawdę. Trzeba ta
jednak umieć zrozumieć __ aby to
umieć uszanować, czy nawet podzi­
wiać i w ocenie ogólnego dorobku 
itego wielkiego narodu nie popeł* 
niać tak  często u nas popełnianego 
błędu biadania nad rzekomym upad* 
kiem Francji.... A.’ Chor.
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POGODA NA DZIŚ
sew **?*  0 2achimirzenm ckiżem, m iej 
p 1 “^ zcze  i skłonność do burz, Na 

orzu tem peratura bez zmian, a na 
Urm i ayTn °*bazarze kTaju ochłodzenie, 
"otn l ? 6 w ia try  j  k ierunków  pół- 

7 oh. Przejrzystość pow ietrza dobra.

W teatrach
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Poc?ałr Narodowy: ,,Dar poranka", 
ip_ o Sodz. 4-ej pp. 

czat*»? Г Kam eralny: „N iewiniątka 
t 0 godz. 4-ej. 

teinf” R eduty : „Teorja
pocz. o godz. 4-ej

po-

Ein-steina "

p r z e d s t a w ie n ia  w ie c z o r n e

" Тга '” а1а" 1 "T S t fP  o*

0 Sadl* ^ a r° d o y r y : r.Gęsł i g^ski". Pocz. 
W  i ' 4  w iec7 -  
Tea/ ? ° ^ : ».Wesele Figara".
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S A F E S
(KASETKI)

d o  w y n a j ę c i a  
Ceno od zł. 4,—kwartalni*__ w •». Kwariainie

BANK ZACHODNI
SP. A ICC.

C E N T R A L A ;  W A R S Z A W A ,  F R E D R Y  6

T»*tr ii Nowa D alila

NIEDZIELA, 22 maja 
WARSZAWA I (Raszyn)

8.00 Pieśń „Serdeczna M atko ’’. 8.05 
uz iem i!к poranny. 8.15 A udycja dla wsi. 
9.00 Regionalna transm . z Leszna. Nabo­
żeństwo z kościoła Farnego. 10,30 Mu- 
zy , .fP^yty). 1100 Zespół Salonowy Roz 
£ osm Poznańskiej. 11.30 Odwiedziny w 
Liceum Pedagogiczn. w  Lesznie. 11.57 

i, г  „лиг » ц ш а  . i УЙпа{ czasu. 12.03 Poranek symfonicz-
,,Nie tcz&ba mnie b y ło 1 nJ '  1300 Przegląd kulturalny. 13.10 

J ..Bogactwo' — fragment z pow. W. Mi-

Te'str l ,,OWT: "Serce".
0 Socb o n e u a : -Szóste p iętro". Pocz.^ * ®*oj wiecz.
•ębi*8'1 M alick iej: „Jastrząb  w iród  go-

^ątek* ^ an>eralny* ..N iew iniątka". Po- 
^°STisi,-i' c> o ” 'vv̂ cz- Ostatnie dni. 

Da motyli'" DUd'°  D ram atyczne: „W al- 
, z®dsb„ ■ ’ . ° ° z- 0 godz. 8-ej w iecz.

1аша w piątk i, soboty i n ie-
T

■------ 0  —  , ł “ _

j łaszew skiej. 13.30 Muzyka obiadowa. 
14.45 A udycja dla wsi: 15.45 W szystk ie­
go po trochu — aud. dla dzieci. 16.05 
Koncert solistów (z Torunia). 16.45 O 
ochronie budownictwa ludowego. 17.00 
Powieczorek przy mikrofonie. 18.54 Kia- 
syczny Teatr W yobraźni: Powrót Odys- 
seusza według Homera. 19.35 Słynni 
wirtuozi płyty). 20.15 Transm. fragmen­
tów I Międzypaństw. Meczu Pilkarskie-

W ARSZAW A U (Mokotów)
13.00 Płyty. 14.00 Parę mforłnacyj.

14.05 Program да  jutro. 14.10 Koncert 
rozrywkow y, 15.00 Feljeton. 15.15 W ia­
domości sportowe. 15.20 M uzyka tanecz­
na. 18.00 M uzyka w ęgierska z płyt.
19.05 Koncert muzyki polskiej. 19.55 Ży­
cie kulturalne stolicy. 22.00 Reportaż. 
22.15 Płyty. 22.30 M uzyka taneczna z 
dancingu „Cafe-Club". 23.30 M uzyka lek 
k a  (płyty).

PROGRAM AUDYCYJ 
ST A C Y J KRÓTKOFALOWYCH 

1. Dziennik w  języku polskim i angiel- 
t> i5 ‘ . ^ G awęda pana Franciszka. 3. 
Polskie pieśni w  w ykonaniu Sław y Gogo 
rtu"102 * W itolda M yszkowskiego. 4. 
Dtaczeigo Polska potrzebuje ko lon ij? — 
pogadanka w  języku angielskim  — w y­
głosi Józef Pełczyński. 5. Polskie m elo­
d ie  taneczne i ludowe.

OSTATNI PODWIECZOREK 
PRZY MIKROFONIE

. . D2r1*' «  Üodx. 18.00 transm itow any bę-
aktuafna. 17.00 „Film przyrodniczy" — Zle_ ostatni w  sezonie Podwieczorek przy 
odczyt — wygł. prof. Steni-sław Sumiń- rawer ofonie. Będzie to zatem pożegna- 
ski. 17.15 R ecital skrzypcow y Eugenji U- n,e radjosłtrehaczy % popularnymi arty- 
mmskiej. 17.50 Pogadanka sportowa i  stam i i M ałą O rkiestrą Polskiego Ra>- 
wiadomości sportowe. 18.10 Płyty. 18.35 °>a ną tym terenie, b y  jednak wrotce 
A udycja d la  w s i. 19.30 Dysk ubijm y: ,,Ko P r z y w ita ć  ich  znowu na koncertach , or- 
leżeństwo młodych” — djalog w  oprać, źanraowanych na świeżem powietrzu w 
Ewy Ryb ickiej i Ludw ika Goryńskiego. ogrodach i parkach.
1450 Pogadanka ak tualna. 20.00 Rew ia TRANSMISJA MTEDZYPAŃSTWOWF- 
---------------------------------- ----------------- GO MECZU PIŁKARSKIEGO POL­

SKA — IRLAN.D JA 
Również dzisiaj Pobkie Radjo nada 

fragm enty pierwszego m iędzypaństwo­
wego т е с я и  piłkarskiego Polska — Ir- 

, га£еЙмпу będzie na 
c>ta<iionie W ojska Polskiego w W arsza- 
w.e._ Audycja nadana zostanie o rfodz
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A r i
N a w a ­

go „Polska — Irlendja”. 22.05 Dziennik 
wieczorny. 21.15 „Obrazoburcy” — Ku- 

Krysia Leśniczanka". , o f .  W ileńska J . Baniewskiego i A. 
4e]ą- -*eiKa Rew ja : „Opiekuj się A - 1 22-<X> »Opowieść o W a-
A r n l iu  ' Źnerze". 22.50 Ostatnie wiadomości.

lr« a * "  m k i l  "0< Crrulik —

ł0. »Sy r n  }?*W,eoka
" V ri a f L R,et?DtE (Kopernika 36-40): 
л N lina e “̂a • P°“ - o g. 8.30 w.
j Z!ei>ilie ‘ 9K an ka : Ogród czynny co 
J ^ n i e  " j1 гало do 23,30. Dziś i ci- 
rf°'ta|nerfn r  21"e’ v y st?Py zespołu 

lg -р' ГТЛегУ- Codziennie od go- 
orlc' Wtra Lewandowskiego.

(Cukiernia
12): „Od cze-

0  FILMACH DOZWOL. 
■— ^.M ŁOD ZIEyy; Tel. 7-11--25.

NIEDZIELA, 22 maja.
9.00 R egjonaba transmisja z L e­

szna.
13.30 M uzyka obiadowa.
17.00 Podwieczorek przy mikrofo­

nie.
18.54 „Powrót Odyssetrsza’’ — słu­

chowisko,
20.15 Mecz piłkarski „Polska — 

Irlandja".
2.15 .JCiikułka W ileńska „Obrazo­

burcy' .
22.00 Opowieść o W agnerze.

A(Jn W  M inach
t̂ , ‘l^ ticHf e cr  zginęła'

. lU iu . e l ń a  J 3 l :
B, , ..Aiarm CS ai* 

(Chmielna 35): „Pani W a W

^ “ ałk. 125): ..Wrroe". 
t; 10|oss411I ‘, î ï f ch młodości"

Sw i*1

"s ' - ”
hll^arnH№i»ak<>t ha;ni о т° й ^ ; с ”. 
^ Q y w ' a- -Komec pani Cheyney".
? N « r V ' ^ k .
ll4lia: , 4 " ^ -^ ra ic z k a  cygańska". 

O ^ e t a  SJS w Pociągu”.
>. 1 dr, 49): „Shentok Hol-

V.atson .

Aadr*e ia : - 3 0 k a ra  ̂
V  c* "Człowiek, który żył dwa
ty" ^ a :  p

eny ! „M istrzowie głupo-j

^ ^ и - у ^ - Рап1”

1 i л aIFARSZAWA II (Mokotów))
14.45 M uzyka (płyty). 15.05 CUude 

Debussy: Fragmenty z op. „Pellcas i
^ and1' . 16^°Ł Fe,’cton ^ tu a ln y . 16.10 Kwartet „Schrammla" W. Osiec- 

taego. 16^8 Program na jutro. 17.00 
Przerwa. 22.00 Muzyka (płyty).

PONIEDZIAŁEK, 23 maja.
6.15 „Kiedy ranne w stają zorze". 6.20 

Gimnastyka. 6.40 Płyty. 7.00 D ziennik' 
poranny. 7.15 M uzyka z płyt. 8.00 Andy 
cja d la szkół. 11.00 Audycja dla pobo­
rowych. 11.15 A udycja dla szkół. 11.40 
M uzyka z płyt. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 
Audycja południowa. 15.30 Wiadomości 
gospodaroze. 15.45 „Z pieśnią po k ra ju”. 
16.15 Koncert z  W ilna. 16.50 Pogadanka

Suszarnie d la celów przemysłowych 
Urządzenia w entylacyjne, ogrzew­
cze, k lim atyzacyjne w ykonywuje na 
zasadzie licencji THERMOTANK 

LTD., Glasgow.
F a b r y k a  M a s z y n  

„ • W e n t y l a t o r “
ul. Senatorska 32, teL 594-87, 315-85
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ëUGENJA UMIŃSKA GRA W RADJO
W poniedziałek, dn. 23 m aja o godz. 

17.15 w ystąpj przed mikrofonem rad io ­
wym skrzypaczka Eugenja Umińska. A r­
tystka powróciła ostatnio z zagranicy, 
gdzie dała szereg koncertów, które zdo 
byty powszechne uznanie w  oczach kry- 
ty«.i i publiczności zagranicznej. Euge­
nia 1. mińska wykona w  radio V ivaldle- 
go koncert g-mo-4. orajrdrobniejsze u.two 
ry skrz^ocowe Hiibav’a, K reislera, M il­
hauda, Zsolta i innych.

ШbeZpfcctema &£& 
x>gn/g t m y jm u h
W A R S Z A W S K IE  
TOWARZYSTWO 
UBEZPIECZEŃ Ш

CENTRALA: WABSZAWA-iASNA № 4
T E Ł  S56-ÔO fca----я— - rw ------ ---- -
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Froterowanie wi6At̂w« e-i i w t i . i u » u  ł i ( ,  ПОТ(Ш,  e y c ie  
opatrywaaic okita, łprz4 U c :*  biur i 
nuMikaü, dyxyoi«kcja, od p k o iisw , cey. 
•Bcseaie tapet i sufitów p u tą  na »echo, 
ora i łtata ich- fcoe*erwa«ja, robota ła- 
chowa. C eg ie ltÜ  Srowazna Nr. 1  tel 
6-28-92 „  Lmelodyj operetkowych. 21.40 Nowości l i­

terack ie  omówi Jan  Lorentowicz. 22 00 M a h l i  kolosalny w ybór! P rreo iekne 
b'.°n? er ork- P- R, pod dyr. Grzegorza ’ П С Ы ! ’ kom plety, OTaz pojedyncze sztii- 

i elberga. 22.50 Ostatnie wiad. d z ienn i-j ki. Odpowiedzialnym. Długoterminowy 
ka wieczornego, Przegląd p rasy  i Komu-! kredyt. Bez zaliczki. Hurtowy Matfazvn 

meteorojogwzny. 23.00 W yw iad z Mebli „Wiktor". Marszałkowska M  
prezesem M iędzynarodowej Izby Handlo egz. od 1870 r. i/ i
wej p. W a it  sonem — przeprowadzi dr. j *" — , —
March win sk i w języku angielskim . j łÓ / S C  A że âZBe' n,l)si^ n ' ,  niklowane,

, “Ł W Ł IW tap c z an y , wózki dziecięce, 
i meble lekarsk ie , m aterace różnych sy ­
stemów, odlew y żeliwne, p iece n ik low a­
ne systemu am erykańskiego stałopalne, 

i sprzedaje detaliczn ie po cenach hur-

! I. HeHfald pT .™ :
kow a 4, te l. 10-14.66 288

# PONIEDZIAŁEK, 23 maja 
17*15 R ec ita l skrzypcowy Eugenji 

Umińskiej.
19.30 Zagajenie dyskusji na tem at: 

„Koleżeństwo młodych".
20.00 Rewja melodyj operetkowych.
22.00 Koncert O rkiestry P,R.

АШа upał rada jedyna 
Hf Za dwudziestkę kup P i n g w i n a .^

,Dama kam ero w a” i 

żona Sinofcrode-..Ósma
'«ti't
^  ",Tak *»« koéoey mi-
% u '  Jorfl 5 tłu“ u •R^to: ,.IcT.7~ ân. Francisko".

\
■ V ?an°n:

J ^ e 7 tłumu
Л :  ...

’Gr0- Slę
^  В '11"

f','LekryS Е ж таРити“. 
yl°V y; p ’  Pięki;ych kobiet".

Dul .
^  w  Pekin ie" i „Robert i

598

angielskie i krajowe. Ra- 
_ djoaparaty. Lampy radjo- 

we. Patefony i płyty. Najtańsze źrótBo. 
„RADIOPREN", Warszawa, Plac Żelaz­
nej Bramy 2, tel. 527-66 — 279-58.

Hurt — Detal. 446

WaksSe
3 — 8.

skupnjemy.
K rólewska

Areszt pensji 
49-32; 699-91,

Ж е  ś w i a t a  тшвжчмМ

Sw °vy : р гат’  p ięk iy ch  ko

К  mo>a  M aleńka".

‘ * • w - 1™  
xr. «eń  na wyścigach

K o n c e r t  s y m f o n i c z n y :  R .  E l k i n - M o s i k o w s k a  —  s o l i s t k a

zakończeni. w И к , ™ * Л ,  ^  W o !E s t o l  -  b a l u i a
. — trzeba to przyznać szczerze _

św ietne: Casadesus, Hofmann, oraz Et-

“ ■ ■ “  •" »  « л * «

ZnaiZl-/ , ™ ^anveralne 
k<w ' '-By rrw, ’̂ a komedja amery- 

Ä e!lii t4  ^ ,  był РггУ młodości" 
A y  . . ^ e r w  PO długich mie

,  . 'ar°I Adwentowicz 
Г ^ с е  J^ysen ije  to ciekawie

przy młodości 
.r- po długich mit 

Karol Adwentowicz, 
;yseruje to ciel 

,„,1T Praedstawienie.
* 4  U m ^ tp r e m j e r a

Vf. S-л. przygotowuje w re- 
w 3-ch ak-

^ e .L a s rfo  p węgierek^,, at],ora
v Ä l H ' f e i e  t " V « W r i r .  Ni« ̂ sukces róway -nie-

P*31 generał o-lice
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trzecie nazw isko można w ym ienić bez­
pośrednio po tam tych dwóch, je s t nale- 
żytą  k lasyfik ac ja  taJentu naszej młodej 
p ianistk i, która teraz  szybkim krokiem  
zdąża ku wyżynom sztuki odtwórczej. 
K ilkakrotn ie już w  ciągu sezonu m ieliś­
my sposobność p isać o grze p. Etkimr- 
Mosæk owsiki ej i z zadowoleniem najwyż 
&z®m, stw ierdzać p iękn y  rozwój sztuki 
tej niepospolitą) artystk i. Dziś z jeszcze 
wrększem1 zadowoleniem możemy pod­
kreślać, że w ykonan ie Koncertu B-dur 
(oip. 83) Brahmsa potwierdziło w zupeł­
ności w ysokie w alo ry  muzyczne św ie t­
nej p ianistki. Mimowoli nasuwało się po 
rów nanie z najlepszym i w ykonaw cam i te 
go Koncertu, których słyszeliśm y: z Ro­
bertem Casadesus i W ilhelmem Kem- 
pffem. I bez zastrzeżeń n ależy podkreślić, 
że p. E tkia -  M oszkowska bynajm niej 
n ie pozostaje w  tyle  za tym i starszym i 
swym i kolegam i. J e j  u jęc ie  tej wspa- 
niałej korm>pozyafi je&ł może mniej ży­
wiołowe, dynamicznie bardziej wyrówna­
ne, a za to bardziej subtelne, jako, że ko 
biece w najipię-kniejszem, oozywjście, 
tego «ława -25ttaczeniti — ale niemnre  ̂ lo- 

1 praeroyśtaDe, a zarazem nie­

mniej doskonałe pod względem w ydoby 
coa_z tego mooumentalnego dzieła w szy  
stkich jego muzycznych wartości,

Г o takiem  wykonaniu tej m iary ozie- 
a . c»ic^ o b y  s ię  dokonać jego dokład­

nej anarizy i zsumować potem doznane 
w rażenia. Poprzestać jednak wypadnie 
na tem, że w rażenia te potęgowały się 
w m iarę, jak  m iędzy p ian istką a ork ie­
strą  następow ała coraz ściślejsza har- 
monja, któreij n iedociągnięcia, zwłaszcza 
w pierwszej części Koncertu, daw ały się 
bezpośrednio odczuwać. Już  bowiem w 
A llegro appassionato, tem jedynem w 
swoim rodzaju scherzu Brahmsa, forte­
p ian zapanował całkow icie nad sy tu a­
cją i porwał widocznie in strum entali­
stów. Oddziałało to też na nich dosko­
nale, dzięki czemu pełna uduchowienia
liryka  trzeciej części została irwypufclo- P z y t o X e T 'w
na w calem  swem n i^ m p  < UnoiniA 1.М.Л ! _!.. -

Koncertem dyrygow ał z w łaściw ą so­
bie m uzykalnością ,i in tefigeacją dyr. 
Br. WolSstal, k tó ry  wnikKwie wykonał 
II Symfonję (D-dur, op. 73) Brahmsa, 
j ;  p ierwszy, a poemat symfoniczny 
Lesara Fraivoka „Strzelec potępiony", 
jako ostatni numer programu.

Drugą część w ieczoru rozpoczęła „Bal 
lada symfoniczna" p. S tefana M, Stoiń- 
sktego, wykonana po raz pierw szy w 
rułiarm onji pod dyr. samego kompozy­
tora. K ftn 7est dyr, Stoiński, w ie k aż ­
dy, kto się in teresuje objawami życ ia  
muzycznego w Polsce wogóle, a na Ś ląs­
ku w  szczególności. Znakomity ten i w y 
sooe zasłużony pionier ruebu śp iew a­
czego, a zarazem  sprężysty organiza­
tor, nie zan:e<Jbuje w idocznie swej 
p racy twórczej także w dziedzinie kom-

„Opiekuj się АшеЦд“
Lekka ksmsdja I. Fardeau 

Testï Wielka fêesjja
K om edja je s t  rzeczyw iście bardzo  

„lek ka“ —  trudno sobie bowiem w y ­
obrazić sztukę bardziej błahą, u tka­
ną z bardziej fa rso w ych  m otyw ów , 
ja k  to „O piekuj się A m e lją “, przed  
aty  cieszące się zresztą w całe j Eu 

rop ie  rekordow em  -powodzeniem. To 
daw ne powodzenie, no i sukces „D a­
my od M aksym a“, skłoniło zapew ­
ne W ielką  R ew ję do w znow ien ia-te j 
fa rs y  —  pozbaw ionej zresztą w szel­
kiego senau, ale  chw ilam i p rzyn a j­
m niej w ca le  zabaw nej.

G rana je s t  p rzytem  ta  „ A m elja“ 
w cale  nieźle, choć bardzo n ierów ­
no. D obry ton  i tempo nadal p rze­
dew szystkiem  przedstaw ien iu  Em il 
C haberski, n a jlep sz y  bodaj u nas 
re z v se r tego rodzaju  fa rs . W  głów­
nej ro li kobiecej H anna R óżańska  
m a dużo tem peram entu i sw oistego  
wdzięku. Sym  i Ruszkowski tw orzą  
p arę  am antów, k tórychby mó-gł po­
zazdrościć „W ie lk ie j R ew ji“ n ie je ­
den te a tr . Także i pozostali boha­
te ro w ie  „A m elji“ : F e rtn e r  (m ocu­
ją c y  się z zaspałem z o kru tną ro la ) ,  
O rwid, Neuheit, Skalska. Benita' i 
inni uchw ycili dobrze fa rs o w y  ton  
sztuki i do całości w n ieś li w ie le  
w esołości. O czyw iście —  zby.t w ie l­
kich w ym agań i pod adresem  te a ,  
tru , przedew szystkiem  zaś pod a d r4  
sem sam ej „ lek k iej kom edji“ p F ey  
deau w ysu w ać nie n a leży  —  któżby  
jed n ak  m yślał n a  se r jo  o ja k ich ś  
w ym aganiach w  ßto^trnku do te j bez 
pretensjom alnej fa rs v , nap isan ej i 
w ystaw io n e j po to i tylko  po to, że* 
by s ię  ludzie b aw ili i śm ieli. Innych  
preterhsvj „ A m e lja “ nie ma i mieŻ 
nie może.

A . Chor.

Organizacja, mmêa

na w  całem swem pięknie. Św ietn ie wre 
szcie grała p. Etkin - M oszkowska część 
ostatnią, akcentując znakomicie boga- 
tą  rytm ikę tego finału. Jednem  słowem 
dzieło Brahmsa oddane zostało w  całej 
swój oka.załości, a byłoby jeszcze w ięk ­
sze wywarło w rażenie, gdyby sam for- 
tenian, zużyty stary  S te inw ay o głu­
chym zupełnie dźwięku, nie utrudniał 
p ian istce zadania, a orkiestra bardzie^ 
się była stosowała do takiego właśnie 
brzmienia tego instrrnnerrfti.

/ -/------ye poważ-
ną rutynę, opartą na rozległej w iedzy 
teoretycznej. Dodatnie te cechy znać 'i 
w  „Balladzie", k tórej całość wszakże 
nie pozostaw ia po sobie głębszego wra 
zenia. Brak kontrastujących tematów, 
pewna >ednostajność w  figuraoiach har 
monicznych, p rzy  w yraźnej tendencji do 
wydłużania repetycy ji, sp raw iają , że 
kompozycja ta  nieco nuży, choć p. Sto­
iński, jako dyrygent, z ogromnym swym 
temperamentem prow adrił o i i je s t r ę  tlo- 
skonale Skołeba.

Ukonstytnowanie jéîç 
Rady Wczasów

S p r a w a  r a c jo n a ln e j  o r g a n iz a c j i  
u r lo p ó w  p ra c o w n ic z y c h  w e sz ła  w 
ro k u  b ie ż ą c y m  n a  r e a ln e  to ry .

W  ub. p iętek  odbyło s ię  p ierw sze  
ko n stytucy jn e  zeb ran ie  Rady W cza­
sów.

R ada W czasów  została utw orzona  
p rzy  zrzeszeniu o rgan izacyj ośw ia­
towo - k u ltu ra lnych , gn ipu jąeem  
w szelkie  in sty tu c je  i stow arzysze­
nia społeczne zw iązane z ak cją  po- 
żytkow yw an ia  przez łudzi m iasta  
lub w si chw il w olnych od zajęć za­
wodowych.

W  skład R ady W czasów w eszli 
d eleg ac i: m in isterstw a Opieki Spo­
łecznej —  inspektorka M ledzińska i 
rad ca  Sosnicki, P aństw . U rzędu  
W . F. i P. W. —  m jr. M oraw ski i 
Zakładu Ubezpieczeń Społecznych  
—  dr. Rudziński, oraz p rzed staw i­
ciele całego szeregu o rgan izaeyj spo 
łecznych.

U konstytuow ano 2 k om isje : ko­
m isję urlopów  oraz kom isję W cza­
sów dnia codziennego. P rzy ję to  sze­
reg  uchw ał, m. in. w  sp raw ie  konie­
czności kontynuow ania sta rań  o 
dostosow anie u lg  ko lejow ych do po- 
trreb prowadzonej akcjL
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PODZI ĘKOWANI E
W sz ystkim  tym, którzy  wzięli  udział w o d d a ­

niu ostatniej  posługi  żonie i matce naszej

ś. p. JANINIE ADAMSKIEJ
a w szczególności  p. Prezesowi  Eug. Bar tenbachowi ,  
naczelnemu sek retarzowi  Cechu Rzeźniczo-Wędl in.  
p. dyr .  mgr.  H enryko w i  Gasińskiemu, Zar ządowi  i 
Członkom Chrześc i jańskiego Cechu R ze źn icz o-W ęd-  

l iniarskiego składają serdeczne  Bóg Zapłać

M A Ż  i ( O R K I

Akcja Zw. Strzeleckiego
W  piątek o d b y ło  się p lenar­

ne posiedzenie n o w e g o  Zarzą­
du P o w i a t o w e g o  Związku S t r z e ­
leckiego,  na któ rym p r z e d y ­
skutow ano  r a m o w y  plan p ra cy  
ria rok  bieżący;  ustalono termin 
i miejsce otwarc ia  obozu dla  
„O r lą t” z całego powiatu  w S u ­
lejowie.  O b óz będzie t rwał  przez  
4 tygodnie  dla 150  „O r lą t” z 
z miasta.

Na zebraniu rozwinęła  się 
dyskusja  nad spr awozdaniem  
z terenu,  złożonem przez 1 w i ­
ceprezesa dyr.  J. Kraso nia  i 
Komend ant a  por.  Michalaka,  w

w której  poruszono zagad nie­
nie nie ty lko  młodzieży,  nie i 
s y m p a ty k ó w .  Ze sprawo zdani a  
wynika,  iż Oddz ia ły  w Ręcznie.  
Bogusławicach,  Bełchatowie,  Buj 
nach Szlacheckich pracują b a r ­
dzo aktywnie .  Oddział  li ty lko  
w  Kamińsku nie w ykazu je  d o ­
statecznej  aktywności .

W  nadchodzącą  niedzielę 28  
b.m. post an owi ono  zwołać  p r a ­
co w ni kó w  z działu Or l ęcego  
na 1 -dniową od p ra wę ,  na k tó ­
rej zostanie o m ów io n y program  
na najbliższą przyszłość  w Dru­
żynach Or lęcych.

Krajoznawcy po bocznych drogach
W  zeszłą niedzielę ( l 5 . V )  pod  

przewod nictw em p. R ib n er a ,w y­
ruszyła z Pio t rk owa  w yc ieczka  
C zło nków  P. Tow.  ^Krajoznaw-  
czego oraz młodzieży— do Beł­
chatowa,  Grochol ic i Ludwiko-  
wa. Zebrała się się dość zn a­
czna liczba turys tów,  którzy  k o ­
rzystając z dnia świątecznego,  
wole l io de tch nąć  świeżym powie  
trzem wiosennem wsi  i lasów,  
niż dusić się w ś ró d  kamienic  
wielk iego miasta.  Do Bełchato­
wa część p od ąży ła  autobusem,  
większość  pomknęła  na r o w e ­
rach. Zwiedzono tam kościół  
po- franciszkański  z XVII w ie ­
ku, św iątynię  ewangel icką  i d a ­
w n y  pałac n iegdyś  dziedziców  
Kaczkowskich,  obecnie w ł a s ­
ność p. Helwigów,  oko lony  
starym parkiem.  Nie można też 
było  pominąć w  tym „Manche­
s terze” pow. p iot rkowskiego,  
fabryki  tkackiej ,  którą,  dzięki  
uprzejmej  administracji,  zw ie­
dzil iśmy szczegółowo:

W  samo południe,  wycieczka  
zwiększona gro m ad ką  s y m p a ­
tycznych kr a joznawczyń Bełcha-  
towskich,  podążyła do  o d le g ­
łych o 3 kilom. Grochol ic.  Jest  
to osiedle,  osięgające przedhi ­
s to rycznych czasów,  a od X V  
w. miasto i parafia dla Bełcha­
towa.  Obecnie  Grochol ice  s t ra­
ciły swoje da wn e znaczenie,  
ustąpl iwszy godności  m ejskiej  
Bełchatowowi .  W  dobrze  ut rzy­
manym kościele,  oglądal iśmy  
cenny wizerunek M. Boskiej  
Skaplerzne j ,  a odw ieczna lipa 
pr z y  kościele dała odp oczynek  
s w y m  cieniem, zmęczonym w ę ­
drowcom.

O d  Grochol ic,  o parę  kilome  
t r ów  na zachód, leży wieś Lu­
d w ik ó w .  D oc ho dz im y do niej 
po piasku zawianej  szosy,  gd yż  
po obu jej stronach ciągnie się 
młody  zagajnik b r z oz o w y  —  
świeżo  zasadzony na w yd m ac h  
bezużytecznych.  Za równo Lu­
dw ik ów,  jak  i ws ie sąsiednie,  
zwłaszcza bliższe Bełchatowa,  
w dzień powszedni rozbrzmie­
wają turkotem wars ztatów  tk a ­
ckich, k tóre  sp o ty k a  się n ieo­
mal w każdej  chacie.

Okol ica  ta biedna,  grunta  
piasczyste i sapowate ,  to też 
dla nędzy  wieśniaczej ,  te w a r ­
szta ty  rękodzielnicze są p r a w ­
dz iw ym  darem Opatrzności .  Z 
Ludw iko wa  boczną dru żyną d o ­
tar l i śmy do w yb o rn e j  szosy  
szczercowskie j  i po  niej w róc i ­
l iśmy do Bełchatowa.

W  czasie całej tej wycieczki  
panowa ł  miły, iście k ra j oz n aw ­
czy nastrój,  do czego w nie­
małej mierze przyczynil i  się: 
w  Ludw iko wie  p. Kubicka,  k ie­
rowniczka  szkoły  powszechnej ,  
a w  Bełchatowie  p. K o m e n ­
dant P.P. A d a m e k ,  przyjmując  
uczestników wycieczki  „herbat ­
k ą ”. W ie c z o re m  p o w róc o n o  do  
Piotr ko wa.

W raż en ia  tej wycieczki  by ły  
tak miłe, że uczestnicy po sta ­
nowil i  i w następnej  w y p r a w i e  
do Parzna ( rozsławionego p o ­
byte m świętobl iwej  W a n d y  Mal­
czewskiej )  — a może do P a ­
ra d y ż a  i Sko tn ik  —  wziąć w  
nich gremja lny udział.

Wystawa obrazów 
w Piotrkowie

Staraniem Zw. Pań Domu we  
własnym lokalu pr z y  ul. S ł o ­
wac k ie go  14, dn. 21  maja •’zos­
tała o tw a r ta  okrężna w y s t a w a  
ob ra z ów  znanych ar ty s t ó w  ma­
larzy polskich,  k tóra  obejmuje  
ponad 1 0 0  p ięknych dzieł sztu­
ki. W y s t a w a  t rw ać  będzie t y l ­
ko przez tydzień to jest do  26  
maja włącznie w godzinach od  
1 1 -ej do 2 0 -ej.

P r z e w id y w a n y  doc hód  z w y ­
s t a w y  przeznaczony jest na Pol ­
ską Macierz Szkolną.

Р о к а х
Zw. Pań Domu urządza we  

własnym lokalu ul. S ł o w a c k i e ­
go 14,  dn. 23 bm. po kaz  lo­
d ó w  i ciastek punktualnie o 
godz.  1 7 - ej. Członkinie i goście  
proszeni  są o skorzystanie  z 
okazji.  Pokaz p r o w a d z on y  b ę ­
dzie przez fachow ą inst ruktor ­
kę  p. Helenę Jarzą bków nę.

Potrzeby szpitalnictwa
w Piotrkowie

W  Piot rk ow ie  ukonstytuował  
się Związek Międzykomunalny  
dla sp r a w  szpitalnictwa,  o be j ­
mujący Radę P o w i a t o w ą  (Se j ­
mik) i gm. m. Piot rk owa .  Czł on­
kowie  R a d y  tego Związku z w ie­
dzili szpital  św.  T ró jc y  i szpi ­
tal żydow sk i ,  informowani  w  
poszczególnych szpitalach przez  
ich d y r e k to r ó w :  D-ra  Rechniow-  
skiego i D-ra Weinziehera .

S ta rost a  S trzemiński  z a p e w ­
nił k ie row ni kó w  szpitali  o ży-  
czl iwem stanowisku władz  k o ­
munalnych w ob e c  potr zeb ze 
s t rony  szpitali,  a n o w a  Rada  
okazuje również  zrozumienie dla 
tych postulatów.

Na konstytuującym się z e b ra­
niu R a d y  dok ona n o  w y b o r u  
Zarzridu i Komisj i  Rewizyjne j,  
powołując do władz  tych p.p.: 
prezesa J ó z e f a  Piecha i rad cę  
Jaku ba Berlinera,  Fr. S a w i c k i e ­
go, Wł .  Millera i E. M a jk ow ­
skiego.
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Gmachy piotrkowskie 
w nowych szatach

Z nastaniem ciepłych dni roz­
poczęły się w Piot rkowie  prace  
przy odświeżaniu f ro ntonów  
posesyj .  Między innymi prze­
p ro w a d z a n y  jest gru nto wny r e ­
mont gmachu, gdzie mieści się 
Piotrkowski  Oddział  Banku P ol ­
skiego.  Piękny i okazały ten 
gmach zmienia z dnia na dzień  
swój  w yg ląd ,  zyskując bardzo  
wiele,  dzięki p rz e p r o w a d z a n y m  
pracom przez znane przeds ię­
bio rs t wo archi tektów bracia  
Pencina. Roboty ,  w y k o n y w a n e  
solidnie i z poczuciem smaku  
estetycznego,  co zawsze  cechu­
je tę firmę, postępują  w  s z y b ­
kim tempie naprzó d i już dzi­
siaj e lewacja  świadczy ,  że ten 
gmachpo całkowitej  renowacj i  bę  
dzie należał do  na jbardziej  r e ­
prezentacy jnych w Piot rkowie .

DZIENNIK RADIOWY
A u d yc je  w ie jsk ie  w  pr o g ra m ie  
l e tn im rozgłośni  reg ion aln ych  

Polskiego Radia
Polskie Radio układa p r o ­

gram dla wsi s tosownie do  pór  
roku.  Zależnie bowiem od p r a ­
cy w polu układa się dzień roi 
nika, a co za tym idzie inne 
godziny  poświęc ić  on może siu 
chaniu radia  w zimie a inne w 
lecie.

W  związku z tym jak  coroez  
nie, na o k re s  letni poczynione  
zostaną pewne zmiany tak w 
prograoi ie dla wsi, n a d a w a n y m  
przez Raszyn jak  i przez stacje  
regionalne.  Zmiany te nastąpią  
z dniem 29 maja,  k ie dy  to wej  
dzie w życie pr og ram  letni, któ  
ry  t rwać  będzie do  1 -go paź  
dziernika b. r.

A b y  ułatwić sobie w p r z y ­
szłości or ientowanie  się w p r o ­
gramie au dyc y j  rolniczych,  po  
d aje my tu przegląd  pro gra m ów  
r a d io w y c h  dla wsi, na da w an y ch  
przez stacje regionalne,  a u w ­
zględniających przede w szyst ­
kim p o tr z eb y  i za interesowania  
s łuchaczy ze sw eg o  regionu.  
A u d y c je  te są przez ro ln ików  
bardzo chętnie słuchane.

Zaczniemy od radiostacj i  ka­
towickiej .  Rozgłośnia ta na da­
wać będzie pogadanki  rolnicze  
w pierwsze  i t rzecie niedziele  
każdego miesiąca o godz.  8.35,  
oraz drugie i czwarte  czwartki  
o godz.  2 1 .0 0 , a więc  w porach  
b a rdz o  d o god ny ch  dla ro ln ików  
Poza tym w czwartk i  o godz.  
17.50 na da w an e bę d ą  wiado-  
mośoi rolnicze oraz < odziennie  
o godz.  15 . 10 wiadomości  gieł­
dy  zbożowej  w Katowicach.

Dla właścicieli  o g r o d ó w  i sa­
d ó w  w drugie i czwarte  nie­
dziele o godz.  8.35 nadaw ane  
będą  audycje  p. t. „Ogrodnik  
Ś lą sk i”, oraz dla go s p o d y ń  wiej  
skich. pierwsze i trzecie ponie­
działki o godz.  17 .00 po g a d a n ­
ki p. t. „G osp od yn i  Ś l ą s k a ”.

Radiostacja  W i l eńska  w każ­
dą niedzielę n a d aw ać  będzie  po  
gadanki  informacyjne ,oraz g a w ę ­
dy aktualne z życia społeczne­
go,  i po l i tycznego poza  tym w 
każdy wtorek,  o godz.  2 1 . 0 0  
n a da w an e będą pogada nk i  z 
zakresu oświaty ,  w y c h ow a n ia  
młodzieży,  uświadomienia o b y ­
wate lsk iego i. t. d.

Dla pog ad a ne k  fachowo-ro l -  
niczych z a re z e rw o w a n o  miejsce  
w czwartk i  o godz.  2 1 .0 0 . j e d ­
nocześnie radiostac ja wileńska  
w p r o w a d z a  bardzo c ie kaw ą n o ­
w ość  a mianowicie audyc je  pt-  
„Czytanki w ie jsk ie”, k tóre  na­
daw an e będą w piątki i so b o ­
ty o godz.  2 1 .0 0 . Czytanki  te 
zaznajomią słuchaczy wiejskich  
z celniejszymi utworami  l i te ra­
tury polskiej ,  a mianowicie z 
utworamj  Sienkiewicza,  Reymon  
ta, Rodziew iczó wny,  K r a s z e w ­
skiego,  Orz es zk owe j  i.t.d.

Z Poznan a w pierwsze  i trze-  
f ie niedziele każd ego  miesiąca  
o godz.  8.35 n ad aw ane będą  
audycje o charakterze  r o z r y w ­
k ow ym  i kultura lno-oświatowym

NIG D Y NIE J E S T  Z A POZN O myśleć  o z d r o ­
wiu, tym bardziej ,  jeżeli cierpisz na chorobę:  
NE-ŒK, PĘCHERZA,  W Ą T R O B Y ,  KAMIENI  
Ż Ó Ł C I O W Y C H ,  ZŁEJ PRZ EMIANY MATERII  
na bóle art re tyczne  czy pod agryczne,  wzdęcia  
brzucha,odbi janie się lub skłonności  do obst ruk­
cji. Pamiętaj, że nigdy nie będzię za pófno,

0 ile używać będziesz ziół moczopędnych „DIUROL” Gąaeckie- 
go, które zapobiegają nagromadzaniu się kwasu moczowego
1 innych szko dl i wych dla zdrow ia  substancji  za t ruw ających  
organizm. Dziś jeszcze kup pudełeczko ziół „DIUR OL” Gą-  
seckiego,  a g d y  przekonasz  się o dodatnich skutkach ich dzia­
łania zalecać będziesz sw y m  znajomym.

S p o s ó b  użycia na opakowaniu.  O ry gina lne  zioła „DIU-  
O L ” Gąseckiego (z kogutkiem) sprzedają  apteki  i skł. a p ­

teczne.

§€ o m u n S k u i
W o b e c  s twierdzenia  p ry sz ­

c z yc y  w m. Piot r ko wie  Tryb .  
przy ul. Oddzie lne j  3 — Zarząd  
Miejski w P io t rk owi e  Tryb.  
pod aje  niniejszym do publ icz­
nej wiadomości,  iż S ta rost w o  
w  Piot rk ow ie  zabrania  paszenia  
zwi erząt  po  ro w a c h  przy  dr o ­
gach p u b l i c z n y c h ,  oraz 
wypu sz cz an ia  by dła  poza za­
g r o d y ,  z całej  ul icy Oddzie lnej  
( b y d ło  winno by ć  t rzymane sta­
le w oborach) .

P rez y d en t  Miasta:
( — )  S ł.  F iszer.
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zł. dziennie może każdy  

Jy j|| ła two zarobić pr z y  sprze­
daży  na jnows zego opaten­

t ow an e go  „Kina Kie sz onk owe ­
g o ” ze 1 0 0  ruchomymi obraza­
mi. W z o r y  w y s y ła m y  po ot r zy­
maniu zł. 1 . 2 0  w znaczkach pocz 
to w y c h  „ P I N G - P O N G ” W a r ­
szawa T w a rd a  51,  od d zia ł ;V c.

Z P A R Y Ż A  M O D Y S T K A  z dy 
plomem poszukuje W S P Ó L ­
N I C Z K I  celem prow adz eni 3 
wspólnie magazynu w Piotrko 
w ie .W ia d o m ość  b i u r o „ 0  R В i S” 
w Piot rkowie ,  ul. S ło w a c k ie g 0 
Nr. 22.

I C o l o n ś e  
wzbogacają narody

W  audycjach tych poruszony 
zostaną wsze lk ie  aktualności  1 
ciekawostki  specjalnie interesu­
jące słuchaczy wiejskich.  W  dnl 
powszadnie w każdy poniedzia­
łek o godz.  2 1 . 0 0  poruszane
b ę d ą  aktualne tematy,  a skrzyp'  
ki rolnicze n a da w an e będą 'A,e 
wtorki  i piątki.  Ś r o d y  i soboty  
za re z e rw o w a n o  dla au dycy j  wy­
mienionych z innymi ra d io s ta ­
cjami, względnie  też ra d io s ta ­
cja poznańska na d a w a ć  będz)e 
w tych dniach własne  p o g a d a n ­
ki. Dla fac ho w yc h pogadanek  
po ga da ne k  ro lniczych poświQ' 
cone zostały,  tak  jak w sez.ome 
zimowym wszystk ie  czwartki .
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R ed a kto r  i W y d a w c a :  T O M A S Z  PLUTA. Drukarnia „ K r a j o w a “ Piot rków,  S ienkiewicza 14, tel. 1 3 -3 1 *

W PRZYSTANI L. М. K. w Sulejowie otwarta została wytwornie urządzona restauracja!


